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Jut sie ro2pos«fa

SPRZEDAŻ OBLIGACYI
4% Państwowej Pożyczki Premiowej.

¥

DNIA 6-go LISTOPADA 1920 ROKU
będzie wylosowana z pośród tej ilości obligacyi, jaka istotnie oddanę usiała do sprzedaży

H l O W I I  P R E M I I

wypłacana wygrywającemu bez jakichkolwiek potrąceń nie późnie/
niż w 14 ani od dary przedstawienia odnośnej obligacyi.

i  Lokata oszczędności i kapitału w obligacyach 4% ‘ Państwowej Pożyczki Premiowej 
raoyonalnem, celówem i korzystnem zabezpieczeniem gotówki.

H . Obligacyami te j pożyczki można posługiwać się jak gotówką, składając je  w  peł-
% ] Wartości nominalnej, jako: wady a przy licytacjach, kaucye akcyzowe i celne, kaueye przy 
^  leraniu kontraktów ze Skarbem Państwa, kaucye składane do depozytów wszelkich instytucyi 

.uowyeh w wypadkach, gdy prawro przewiduje składanie kaueyi pieniężnych.
I, Kuponami tej pożyczki można płacić cła i podatki państwowe. Polska Krajowa 
W *  i Pocztowa Kasa Oszczędności będą przyjmowały bez żadnej opłaty na prze­
je vńmo Obligacje 4°/,/Państw ow ej Pożyczki Premiowej, aby uchronić posiadaczy przed pożarem, 

zieżą lub zgubą obligacji.

%  wprowadzeniu p-zyszłej waluty polskiej 4% Państwowa Pożyczka premiowa
będzie przerachowana

IW " po  kursia o  10% wyiizym "IBS
od kursu ustalonego dla wymiany znaków obiegowych.

W każdą sobotę w ciągu pierwszych dwudziestu ia*. 
b ę d z ie  w y lo ro w y w a n a  ie d n a  w g r a n a  w  k w o c ie

* l L I O N A  m a r e k  p o l s k i c h .
‘ , Do pierwszego ciągnienia

C E N A  O B L I G A C Y I  T Y L K O  1 . 0 0 0 -  M A R E K
bez doliczania odsetek.

L
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łlsrm alif bieg naszej efenzywy.
Nd linii rzeki Uły. —  Dotarcie do Nowogródka. —  Wzięcie 2.5.000 jeńców 

2 ICO dz ał. —  Cichy rozejm pod Simafkami.
(PAT) Warszawa, 1 paźdzteiwlika.

Komunikat sztabu generalnego wojsk polskich 
z duła 1 bm.

Va północny wschód od Grodna oddziały na*
sze bez kontaktu z nieprzyjacielem dotarły do li* 
nfi rzeki Uly, Pościg za rozbilemi w walkach p®t? 
Ltdą aywizyami sowieckiemi w  dalszym ciągu 
rozw ija się pom yślnie. Dula 30 września grapa 
pułkownika Biernackiego dotarła do Nowo­
gródka.

Zdobycz 11 armii od dnia 20 do 30 września 
wzrosła do 25.060 jeńców i  i00 dział. Pod Bara. 
nowiczami oddziały poznańskie wzięły 1000 jeń­
ców i  zdobyły 30 karabinów maszynowych Na 
południe od Prypeci sytuacya bez ważniejszych 
zmian. W rejonie Suwałek i Cheimu za ouopól- 
nem porozumieniem wstrzymanie wszelkiej 
akcyi.

Naczelne dowództwo wojsk polskich, sztab 
generalny.

■ H B M O H a n B i n m a M H B i

Bolszewicy wiodą bolszewików do niewoli.
Warszawu (PAT). „Naród“ .podaje, że do od- > generała Bałachowicza. Następnie ci sami boi-

działał generała Bałachowicaa weszło 28 uzbro- > szewicy wybiałi sie na wyprawę i przyporowa, 
junych bolszewików i ^ d d a li  się komendzie dzilli ze sobą cały batalion bolszewicki.

Ofenzywa floty francuskiej przeciwko Odessie.
Moskw* (PAT). Bruno koresp. Wedłuig wiaro- . wania się do odpłynięcia na morze Czarne. Jak 

godnych wiadomości, miała francuska flota j słychać, ma ona wziąć udział w oien zywie prze- 
śród^emnomorska otrzymać rczkaz i rzygom- | ciwko Odessie i  południowej Ukrainie.

Bolszewicki l(. 0. chce pokoju z Polską
3f»a«H (PAT). Radiio. Wedle dzienników ro- 

sjJJiich, centralny komitat bolszewicki, uchwa­
li, większością dwóch trzecich głosów zawrzeć

pokój z Polską, gdyż Rosy,a uje jest w stauię 
pi owadzie dalej kampanii przeciw Polsce.

Fragment warunków bolszewickich.
hs*xawfsłoćć Litwy, Białorusi i Ukrainy. —  Plebiscyt w Galicyi wschodniej.

W  sprawie Wilna zwrócił się do m inistra  
se ł angielski z zapytaniem, czy jest zamiarem 
rządu polskiego, by wojska polskie wkroczyły 
do W iln a  Minister oświadczył, że w cnwili obe- 
cnaj wojska polskie nie mają zamiaru wKroMjf® 
do Wilna. Rząd polski nie pragnie nowe) wojny 
z Litwą i jest przekonany, ia  zatarg da **¥ z** 
łatwić pokojowo. Co do współdziałania L i t ^  
z bolszewikami stwierdził minister, że w ojsk  
polskie wszędzie, gdzie są wojska bolszewicki®) 
mają prawo podążyć. Kwestye te tłómaczy s,x 
także pogwałceniem neutralności przez Litwę.

Rokowania z Litwą zostały wznowione. 
polski ma pewne zobowiązania wobec Lig) ndt®" 
dów, do której zwrócił się o interwencyę w spr®' 
wie łamania neutralności przez Litwę, a Ra° 
Ligi wysłała komiśyę kontrolną, która jest wdr°* 
dze do Suwałk.

Sprawa Wilna i terenów zamieszkałych P1"2® 
ludność polską powinna być załatwioną p® Pr™ 
jacieisku. h

Następnie minister omawiał sprawę nowy®^ 
związków państw. W  pierwotnej swej iórń1 _ 
mała ententa była skierowauą przeciw W?9r®. j 
Rząd polski śledzi bardzo pilnie przebięgj®" 
tworzenia się i gdyby miała przybrać szers* 
rozmiary, nie będzie tym faktem zaskoczoOjj 
Najważniejszym dla nas jest stosunek R an,*{*!. 
i na tle dobrych stosunków z tym krajem J*jT 
dziemy mogli uwzględnić inne kombinacyo P 
tyczne, o ile nie będą w sprzeczności z wy * 
czną naszej polityki. . n

Stosunek Polski do Węgier jest jak najkP8̂

Ź  k lubu  N. Z. L.
Warszawa (PAT). „Kuryer Warszawsiki* 

tlsijó: Ukonstytuował się nowy zarząd sejm0 ^  
go klubu narodowego zjednoczenia 1 udoW«6. 
Prc-zesem wybrano posła dra. Dubano-wi®23'’ 
co prezesom i posła Piechotę i Trzcińskiego- _nt>

- T s s r n s m - m  „
Krynica (PAT). Dnia 29 września przyb7*^H

minister
- t o w d W 1 -

(PAT) Ryga, 1 października 
N a  posiedzeniu komisyi głównej polsko-rosyj- 

skjej przewodniczący delegacyi sowieckiej p. 
Joffe dnia 28 z. m. przedłożył imieniem delega­
cyi rosyjsko-ukraińskiej projekt tekstu pre lim i- 
n aryó w  pokojow ych, złożonego z 17 punktów. 

Najważniejsze z nieb są:
1. W ychodząc z zasady samostanowienia na­

rodów, obie strony uznają bez zastrzeżeń samo 
izielność i niezawisłość tych nowopowstałych 
republik, których narody oświadczyły swą wolę 
do samoistnego bytu państwowego i wza jemnie

potwierdzają niezawisłość republik białoru­
skiej, litewskiej i  ukraińskiej.

2) Wobec tego, że samodzielność Galicyi wscho 
dniej nic przybrała jeszcze skrystalizowanej for* 
my państwowej, obie strony, uznająo w zasadzie 
niezależność GaRcyl wschodniej, zgadzają się z 
tern, że ostateczne rozstrzygnięcie winno być 
przeprowadzone drogą referendum całej ludno­
ści na mocy powszechnego, bczpośrednego, rów* 
nego i tajnego głosowania.

(Z powodu uszkodzenia lindi dalszy ciąg tekstu 
nie odebrany).

Rada ministrów.
Spraw a pokoju. —  Wyjazd ministra Daszyńskiego do Rygi.

(lełegram  własny „Gońcu Krakow skiego"),
Warszawa, 1 października. j wę nowych warunków bolszewickich i kwestyę 

D ziś rano odbyw a ł się dalszy ciąg posiedzenia porozumienia z Litwę. W  związku z tymi obra- 
Rady m inistrów , a po południu odbyło się po- darni krążyły dziś pogłoski, że wicepremier Da- 
siedzeuie Rady obrony państwa. Omawiano spra- * szyński w tych dniach wyjeozie do Rygi. 
WKflHuiiww g sia a a m ca E ^ łymaaaMBauEagge^^ g g g sa zsssm a  ałwagratanni' iii ■■im niw w

Sprawa pokoju może być narażona m szwank.
Bolszewicy wysunęli nowe warunki. —  Niemożliwość przyjęcia warunku 
co do Galicyi wschodniej, która musi być wyłączona z dysKusyi. —  „Pokój 
będzie mimo wszystko zawarty". —  Wrangel nie może być przeszkodą do 

zawatcia pokoju. —  Polska wobec Litwy.
(Telegram własny „ Gońca Krakowskiego“ ).

nvi r.ijster zdrowia, p. Chodźko i 
publicznych prof. Naautowicz, w 
sjjzófów wydziału dra Bożęckiogo i dra* 
skiego, powitani .przez dyrektora Urzędu ^
wia, .dyrektora zakładu kąpielowego jjus. ^
(orskiego, grono lekarzy i profesora 
ki, <la*a Nażolsklego. Przybyłym wręczyły P ^  
kwiaty. Po‘ dłuższej komfeuencyi zw iedzonó^  
rządzenia. Wieczorem przyjmował minister ^  
wia grono lekarzy krynickich. DMa 30 ,vrK jje* 
odbywała się w dalszym ciągu w izytacy* 
jo wąska, poczem ministrowie odjechali 
kowa, przyrzekając poparcie ro z im a  owy K ^ jf, 
cy. Projekt rozbudowy opracowany Prz<?̂ / j p  
Niatolskiego, przewiduje w naiibliższym rOk. . 
pcw nieme kredytu 15 milionów marek-

Belgijskie pociągi sanitarne dla
Bruksela (PAT). Biuro koresp.

Jakkolwiek rząd niemiecki zgiudrił się 
na przepuszczenie belgijskich pociągów j8® ■tiŁ 
nych do Polski, postanowili arauzerowTl^ jp 
pociągów pomocniczych dyrygować j® d11' 
nię Słrassbu; g—Bazyleą—Ausitryia.. W 
chu wydano też wskazówki, _____

id # * *

typ}

Wągiersko-poiskie towarzystwo
'iń  (PAT). „Neues Wieuea' Aberj 

z Budapesztu, ze pod przowęd^^^p
Wiedeń

donosi
Neues Wieuea' nw—r„f,vew 

pod P b z ^ ^ ^ o .p o 3;
z »

w wysokoset trzech nli^

(PAT).
  _ Judapet
hr. Buriana ukonstytuowało się w-ęgi01̂ ^ ^ '  
fi kie handlowe Towarzystwo akcyjne, 2 ,jj0pó^ 
łeńi akcyjnym
koj-cni.

Warszawa. 1 października.
Minister spraw zagranicznych Sapieha przy­

ją ł dziś przedstawicieli prasy warszawskiei, wo- 
bfec których poruszył cały szereg spraw połą­
czonych z obecną sytuacyą.

N a  wstępie minister zaznaczył, że dnia 28 
w rześn ia rokowania s ła ły  pomyślnie. W  dniu tym { jest niszeleżne 
bolszew icy postawili warunki zupełnie sprzeczne 
t len dotychczbsowcm stanowiskiem. Jak i bieg 
przyjmą wypadki, trudno przesądzić; jednako 
woź minister podkreślił z naciskiem, że nie sq- 
dzi, żeby ta były ostatnie warunki boiszewicHie.
W  przeciwnym razie sprawa pokoju byłaby na;a- 
żoną na szwank. Z warunków niemożliwych iłu 
przyjęcia jost przsciewszystkiem sprawa Galicyi 
wschodniej, z której bolszewicy chcą utworzyć 
niepodległo państwo. Wedle naszego stanowiska 
Gaiioya wschodnia w żadnym wypadku nie może

wejść do rokowań, gdyż nie była nigdy częścią 
Rosyi, nie może więc być objektem rokowań
z Rosyą.

Co do samych rokowań, delegacya poiska nie 
Otrzyma żadnych nowych instrukcyi ponad te, które
miała w Mińsku. Stanowisko pokojowe Polski 

sukcesów wojskowych. Rząd 
polski nie zajmuJB się wypracowaniem nowych 
instrukcyi, a tylko przesłać może delegacyi ocenę 
syluaeyi, wytworzonej przez nowe warunki bol­
szewickie. Minister sądzi, że warunki te uldgną 
zmianie i że pokój będzie mimo wszystka zawarty.

Rząd polski niema powodu uważać rząd i 
armię Wrangia jako czynnik, z którym nie na­
leży się łiezj^ć; natomiast jest faktem, że rząd 
polski zn i km,  a więc i z Wrangiem nie jest zwią­
zany w ten sposób, aby miało to opóźnić zawarcie 
pokoju choćby o 5 minut

Posiłki dia armii Wrangi8- <r
Lubiana (PAT). Teł. Komp. Jedno * 

iresi, że w najbliższym czaisie wyj®0, pygi 0 
port. 20 tysięcy rosyjskich żołnierzy zJJjają *  
Krymu, przez Jugosławię. Wojska' tc 
przyłączyć do nrmil Wrangia. ^

Wyprawa robotnikow rosyjs
wieś po ziemniaki. ^  ^

Kceuigs.wustarhaween (PAT). 
onwaerfci" dowiaduje z McguijfyL y ,

opuściło 15.000 robotników m i e ** 
wymusić na ludności okcliczflej ^  
niatów  po przystępnych Cenach.

Ożuma w Tryeścjs. ^
Mcdyolan (BAT). Biuro k o r b e k

zpitali w Tryeścje zaszedł

PasuiĘtbjkny o polskim ż o ln is ^ ”’
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foierciadlo polityczne.

»Front“ o pokoju.
. Kraków, 2 października.
u>) Tak mało wiemy, co nasze ministerstwo 

»v 'aw zagranicznych myśli o naszej polityce 
^"nętrznej, że z całą skwapliwością. powtarzar 
y dziś joarę ustępów z rozmowy ks. Sapiehy 
redaktorem gazety żołnierskiej p. t. „Front“ . 

^sym patyczna gazetka drukuje się w Białym- 
'"ku, na dworcu kolejowym, a miejscem jej re- 
^ ?wania jest — (.miejsce postoju".

tem właśnie . .i-jscu postoju11 spotkał w 
^  dniach r,ed;.: „Frontu11, podpor. Tade-

Dębnicki, pana ministra Sapiehę, goszczą.- 
jJ.0 w g>ń.vnej kwaterze Naczelnego Wodza. 

a ^P.N mnie, jak przedstawia się sprawa za- 
cla pokoju, p. minister Sapieha powiedział, 

^ a s tę p u je :
Jestem przekoniamy, że do pokoju dojdzie, 

y niedwuznacznie zawsze określaliśmy, że pra 
ijd-t^y Pokoju sprawiedliwego. Obecnie dopro- 
^w ik ^ 6 t6**oż $  skutku zależy tylko od bol-

d^Dotychczasowy przebieg rokowań w Rydze 
fioto nam nadzieję szybkiego ukończenia wojny. 

ewicy, wpływem ostatnich sukcesów 
wojsk, okazali już w ięa zą  ustępliwość.S ^ y ch 'Jtw

^ “y^ryad116. przekonany jestem, — 
P. minister — dadzą pokojowo zaia- 

flen ?**yz bolszewicy nie wv. ,,_^ują obecnie ten 
zaborczych pod względem terytoryalnym. 

gaa,n .obecn«.i fazie rokowań naj ważni ej szem za- 
dla bolszewików jest kwestya dal- 

8 0  prowadzenia wojny i ewentualnej kam- 
“ ‘howej. O ile daje się to wyczuwać, boi- 

^Owejy °bcie llby prow adzić  k a m p a n ii z i-

A jak koalicya odnosi się do nas w  związ- 
ostatnimi wypadkami?

^ ^ k o a licy a  — odrzekli pan minister, — nie 
W  ® była dotychczas poinformowana o na- 
W o ^nn .ikacb  etnograficznych i  skutkiem 

dotychczas uważała ona nasze żąda- 
Sjjjrt^y^wyalne za wygórowane. Istotną myślą 
W  y ^ rą  ententy jest nie dawać powodu do 
llęo t̂ ycb wojen z Rosyą. Gdybyśmy się posu­
n ą  ±X)za. linię etnograficzną, moglibyśmy rów- 

^wreeć pokój, ale z Rosyą byłby zawsze 
ty. 0 Pewne terytorya. A tego pragnie koaili-

J e ? U knąć-obecnie przekonali się nasi sprzymie- 
buj t ' ze dążenia nasze narodowościowe są słu 
p t a k i e m  tego w naszych słusznych dą- 
h|s ł®rytoiyalnych koailcya przeszkód czy- 

*«• będzie.
ly różm W róznycb państwach w łonie erotenu

zapatrują się na potrzebę rychłego

zawarcia pokoju. Anglia uporczywie n p. pra­
gnie pokoju ze względu na swoje interesy w Ro- 
syi. Francya znowu popiera żądania Polski prze 
sunięcia guanicy na wschód od linii Curzona, 
celem zabezpieczenia Polski pod względem mi­
litarnym. Wogóle okazuje się, szczególnie po 
ostatnich wydarzeniach, że Europie jesteśmy 
potrzebni i  ie  broniąc siebie, bronimy jej.

Bitwa nad Wisłą zażegnała widmo boLszewj- 
zfnu, ale równocześnie wskazała koaJicyi siłę 
państwa polskiego i  podniosła nasze znaczenie 
między na rod uwe.

Doraźne tego skutki, — mówił w dalszym cią­
gu ks Sapieha, — odparzały się, bo kiedy Wiar- 
szawa była zagrożona, na giełdach europejskich 
zapanował popłoch, polska jest czynnikiem ko­
niecznym dla równowagi europejskiej. Między

innemi istnienie Polski silnej jest warunkiem 
istnienia małych państw bałtyckich.

Bardzo ciekawe w końcu uwagi uczynił p. mi­
nister w sprawie ukraińskiej.

— Kwestya ukraińska — rzek] ks. Sapieha, — 
nia. pozór skomplikowana, przedstawiła się zu­
pełnie jasno. Po naszej stronie walczą sprzy­
mierzone wojska ukraińskie i u bolszewików 
są czerwone wojska sowieckiej Ukrainy. Ukrai­
na obecnie posiada dwa rządy: demokratyczny, 
który współdziała z Polską, i sowiecki, który 
działa z Rosyą.

Zawarcie pokoju dla Ukrainy jest odrębną zu­
pełnie kwestyą porozumiewa się bolszewików 

J z rządem ukraińskim. Nasz pokój nie będzie 
! ich pokojem. Kwestya ukraińska jest p®za na- 
I wiasera rokowań w Rydze i od nich niezależną.

Henryk Grodzki i Zofia Taszycka przed sądem.
(Drugi dzień sensacyjnego procesu).

v Kraków, 2 października.
(4) W  aruigim dntiu rozprawy przeciw Gludz­

kiemu i Taszyekiej rozpatrywano końcowe pun­
kty aktu oskarżenia, przeciw Grodzkiemu, a mia 
mówicie w sprawie kradzieży u Sądeckich, fał­
szywych zeznań w procesie rozwodowym Taszy- 
ckich onaiz oszustw na szkodę Tow. Ubezpieczeń. 
Grodzki energicznie zaprzecza, wszelkim twier­
dzeniom Taszyckiej, mówiąc, że to są jej wy­
mysły. Wedle zeznań.bowiem Taszyckiej Grodz­
ki miał dopuścić się tych kradzieży.

Ponieważ często, czy to w listach, czy też w 
zeznaniach aa połicyi i  w  śledztwie pojawiahr 
się nazwisko Balcera, przewodniczący zapytuje 
się Grodzkiego, kto to jest.

Grodzki; Ja go zmam mało.
Przewodniczący wyjaśnia, że Balcer jest zna­

nym złodziejem, kieszonkowym.
PrzewGdnlczący: A proszę pana, może najn 

pan opowie coś o Bochenku.
Grodzki: Znam go również bardzo mało.
Przewodniczący: Gdzie pan zaznajomił się z 

bandy temu ?
Grodzki twierdzi, że nie wiedział, iż oni wcho- 

dżili w konflikt z kodeksem karnym. Również 
Grodzki zaprzecza, jakoby z Balcerem i Bochen­
kiem omawiali napad na Sądecką.

Przewodniczący: Kto to był ten mężczyzna, 
który panu radził, aby wynająć bandytów, ce­
lem usunięcia Sądeckiej?

Grodzki: Z nazwiska go nie znam, służyliśmy 
razem przy wojsku.

Przewodniczący dalej stwierdza, że Grodzki 
wedle zeznań wielu świadków, bardzo często 
przebywał w towarzystwie podejrzanych osob­
ników, a  nawet Taszycka oświadczyła, że Gro­

dzki z tegoż pokroju ludźmi przebywał Grodzki 
energicznie przeciw temu protestuje, mówiąc, 
że prowadząc handel, stykał się z rozmaitymi 
ludźmi, — jednak nie uważał ich za podejrza­
nych. Zresztą, — mówi, -*- ludzie więcej mówią, 
niż jest w rzeczywistości. Przecież nawet twier­
dzono), że ja utrzymywałem stosunki z Noco- 
niem, ia ten, który w oczach tych ludzi uchodził 
za Noconia, jest człowiekiem Bogu. ducha w in­
nym.

Przewodniczący: W ięc pan stanowczo utrzy­
muje, że pan nie zna tego, który panu radził 
nsijąć bandytów, aby zabili przyszłą pańską te­
ściową? Również i z Balcerem nie łączyły pana 
żadne stosunki?

Żadne, — utrzymuje- kategorycznie Grodzki.
Twierdzenie to jest sprzecznem z zeznaniami 

jego na połicyi, tam b-owiem Grodzki wyjawili 
nazwisko Balcera, jako podżegacza do zbrodni 
morderstwa. Balcer też wskutek tych zeznań 
został aresztowany, lecz po kilku dniach, jako 
w  tym wypadku niewinny, wypuszczony został 
n.a. wolność. Dlatego też przewodniczący zapy­
tuje się Grodzkiego, co go skłoniło do mziucenia 
podejrzenia na człowieka, który ze zbrodnią tą 
zupełnie nie miał nic wspólnego? Grodzki usi­
łuje wyjaśnić, że .nazwisko to podsunęli mu na 
połicyi podczas śledztwa. Ustawicznie wpierano 
—  rzekomo — w niego,, że w  popełnieniu zbrod­
n i musiał mieć spólnika i wypytywano go o  zna­
jomych. Gdy wymienił nazwisko Balcera, bada^ 
jący go urzędnicy policyjni sami mu podsunęli 
myśl, że zapewne i  Balcer bratł udział w  mordetr 
stwie. W ięc on, gdy mu tak od rana do nocy, a 
nawet ze snu go zrywano do śledztwa, wbijiali 
w umysł, że Balcer jest współwinnym, nie mo-

Gniazdo gryfów.
fs, Legenda pomorska.

fcj, . —  o  —

fe^iedń0  * obo^ niego władała niewiasta. Zło- 
U^Mlła Takie miano dała jej dusza rybaka 

0ne’ chwiIi> sdy p° raz pierwszy 
ń?°litvrn PFZfedz wny. matowo-biały owal pod 
w  hiorl r^blŁi'eiu kwefu i ie  oczy, co pochło- 
^dala 1 iego zagadkę. {Nie kobietą mu się 

ks7 ł»n p 0 t ę R 9  zawistną i  wrogą,
Ni a,v ait chwilowo wcieloną, a on w jej 

łUUle<iźm^CZft iRraszkąJ
wr’ eJe — Jeno nie. gdzie 

Wfyia w t)r°ć. T\'.a progu książęcego zamku, 
zon- powitała go ukłonem na- 

V» ®PojrW,ZOw1 i panu —’ ale gdy prostując 
J?*a liardą linię jej ust stalował 

iw?® P o lv t t ;ń? zonej wzgardy. — od której 
‘ głodnego człowieka w  książęcym

f e r r u.r , się krwią, jak pod uderze-
' 0<lz6 i? ibzc st° i  przed tą, która sama dzier- 

% 'v®Paniai nin‘ cy- Jedna jej ręka otwiera 
^ ^ e th if  , n.a ^ r y  i łaski, ale druga zaci- 

}ą£ eząg , j 1 okowy. /
1 °bok biesiady jej odwrócony profil 

sierp bladego księżyca 
Hfly hośrodko0  °  1141 zawsze.

,  ¥9zty odeszła jak światło — a 
V > 1’ s,- }  biesiadników opuścił zamek — 
^ en b'rdwjłła dwie urodne panny i 

Sam,?!4  spoczynek w odlegle komnaty 
'â ać * bezsenny, mógł dowolnie

fy|t.bii U . na wgpaniałem łożu. krytem
1 w 1 niedżw edzi — aż do białego

r<i\VUL1- Pozostało na zawsze.

Za dnia widziano stale Juratę u boku mał­
żonka, W  radnej izbicy i na ławie sędziów, na 
pokładzie statku i na czele zbrojnych szyków, 
które, jak dawniej, sprawiała. Obok tego cienia 
księcia i w jego imieniu — jak dawniej — 
dzierżyła władzę niepodzielnie i mocno. Snać 
po wspaniałem a bezwładnem ciele tego gryfa 
z wydartym językiem — umyśliła wywyższyć 
się gryfina na niedosiężone dotąd szczyty.

Erdwiłł zaś milczał. Niemym księciem zw'ały 
go narody — i dziw brał, że mimo to urągać 
mu nie śmieli.

Z wyżyny zamku j tronu szedł chętnie mię­
dzy lud, wstępował do chat ryhaków i w obo­
zowiska żołnierzy, przebiegał rynki, zaułki i 
pJace, om e pola i dębowe lasy. Zdawał się słu­
chać, patrzeć, poznawać i brać coś w duszę 
głęboko. A choć nie zdradzał niczem, że rozu­
mie ludzkie mowy, ludzkie żale — garnięto się 
przecież do niego, jakby do kamiennego boży­
szcza, co z mrocznej zeszło gontyny na ziemski 
padół i jak przed niem. otwierano serca.

Kiedyindziej — sam wchodził do świętych 
chramów. Trzy były słynne, czczone gontyny 
na ostrowisku Rujańskiem — dziwowiska świa­
ta!

Najstarsza, której powstanie gubi się w pa­
mięci ludzkiej, w głębi odwiecznego boru, 
wzniesiona pono przez wielkiego mędrca, przy­
byłego z północy, co pierwszy na dzikie Pomor­
skie wyhrzeża wniósł ład i światło pierwotnych 
ustaw, praw i obyczajów, — ta była z modrze­
wiu. z wyobrażeniem najstarszego boga Roi — 
Borewida.

Przedstawiał go pień dębu, z gruba ociosane­
go. mało co ludzki kształt przypominający.

Można było rozeznać przecie, że jest to sta- j 
rzec olbrzymi i sękaty, kijem kości ludzkie ty- i 
kający, których stos ogromny przed nim pruch- 
a a ł. Pod prawą jego stopa widać było snujące j 
się mrówki, pod lewą kruki i inne ptactwo, j 
Kości zaś były wojennych brańców, za onych

dni, gdy po zwycięstwie święcono mu jeńców 
w krwawej ofierze.

Złożone tam być miały skarby niezmierne, 
drogocenne kamienie, zna,ki przepowiadające
przyszłość — a ze szczytu gontyny, w  burzliwą 
noc, słyszano niera-z rozchodzące sdę dziwne 
głosy, zwierzęce, ludzkie i nadludzkie.

Mroczna świąlnicę nawpół zapomnianego bó­
stwa otaczała zabobonna groza i  cześć — ale 
instynkt tłumu już zwracał się w  inną stronę.

Na przeciwległym krańcu wyąpy, z nagiej, 
skalistej wyżyny, paitrzył na Prorę bóg Trzy- 
glaw, inaczej Strybóg, pan morza, ziemi j, nieba. 
Miał ozdobny posąg z zamorskiego drzewa 
ciemnego o trzech twarzach, złączonych złotą 
przepaską w kształcie trójkąta. Złota zasłona 
okrywała mu oczy i usta, by grzechów ludzkich 
nie widząc, mimo siebie je puszczał.

Jeden z Gryfitów. bohater, król i  wódz — 
wzn osi dlań ów wspaniały chram z hogaotwa 
wojennych łupów i wedle nieokiełzanego lotu 
swej fantazyi.

Stanęła tedy gont.yna z różtiolitego kamienia, 
bo wydartego z łona ziemi i dobytego z dna 
morza i spadłego z gwiazd — a kształt jej był 
okrągły, jak baszta.a górą miał otwory do uwa- 
żan a słońca.

Otaczały zaś świątynie wody różnej barwy i 
różnegb smaku — kto zechciał, mógł je pić.

Trzecia gontyna stanęła pośrodku wyspy, na 
łysem wzgórzu, z którego szedł widok w  cały 
świat. jakoby na sercu Rujany. I niedawnoć — 
nosiła przecie nazwę chramu Rugiwida, rodo­
wego boga Roi i pnia książęcych Gryfitów.

Bóg to był samotny, tajemny i wyniosły. P o­
gardził wszelkim żyjącym kształtem i  zamie­
szkał w  ogromnej trumnicy. Nic — tylko te 
proste linie płyt granitowych, tworzące kształt 
sarkofagu olbrzyma, ograniczały na zewnątrz 
zamknięta przestrzeń, gdzie taiło się najdum­
niejsze bóstwo — i której progu Erdwił dotąd 
nie przestąpił. (Ciąg dalszy nast.).
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gąc już opanować nerwów, poszedł za życzeniem 
organów śledczych. N;a. szczęście — kończy — 
nie siedział w areszcie zbyt długo.

Następnie przewodniczący zwraca uwagę, że 
zbrodni mordeaetwa dokonał on po dłuższem 
przygotowaniu, na co wskazuje ta okoliczność, 
że oskarżony kilkakrotnie ostrzegał Sądecką, o- 
raz jej syna przed bandytami, którzy mieli rze­
komo obserwować jej mieszkanie, chcąc niewą­
tpliwie — jak mówił, — dokonać na niej ra­
bunkowego morderstwa

Grodzki utrzymuje, że faktycznie widział po­
dejrzanych ludzi, kręcących się w pobliżu ich 
mieszkania, a na uwagę prokuratora-, co go akio 
niiio do ostrzegania osoby, której z całej duszy 
nienawidził, Grodzki odpowiada, że ma dobre 
serce i prędko uraz zapomina.

Prokurator: Mimo to zamordował pain ją.
Przystąpiono dalej cło omawiania aktu oskar­

żenia w kierunku fałszywych zeznań Grodzkie­
go w  procesie rozwodowym Ta-szyckich.

W procesie tym Grodzki występował jako 
główny świadek i zeznaniami swemi spowodo­
wał wyrok niekorzystny dla p. Taszyckiego. 
Grodzki w ięc twierdzi, że z całą świadomością 
fałszyw ie zeznawał a to diet ego, że chodziło mu 
o cześć Taszyckiej, iż nie ona jest winną złego 
pożycia małżeńskiego, a następnie, wiedząc jak 
Taszyeka kocha dzieci, a zwłaszcza synka, 
chciała, by sąd nabrał przekonania o winie jej' 
męża i w wyroku przyznał dzieci Taszy.ckiej.

Prze er.: Czy Taszy cka namawiała p. do fał­
szywych zeznań?

(Sr.: Nie, mówiła tylko, bym zeznawał jak 
sam uważam.

przew.: Pocóż wogóle p. zeznawał, mógł silę 
p. uchylić od zeznań. Tak uczynił drugi amant
T,

flr,: Zeznania tego nie wpłynęłyby na wynik 
procesu.

Prok.: To p. tak sądzi. Ja jednak inaczej. 
Właśnie, gdyby ów amant zeznawał, wina Ta­
dżyckiej byłaby stwierdzona, jednak pan w li­
ście do niego poucza go, jak ma zeżnawać w 
razie zawezwania na świadka.

Omawianie tej częśe aktu oskarżenia wydo­
było na światło dzienne niemiłe, a czysto in­
tymne niezależnie od kiwiestyi sprawy domowe­
go pożycia, małżeństwa Taszyckich.

Osobiście jesteśmy zdania, że ujawnienie tych 
naogoł nie ciekawych szczegółów, nie przyczy­
ni się w niczem do określenia wysokości winy 
obojga oskarżonych. Czy Taszycka, czy też jej 
mąż byli przyczyną częstych konfliktów^ w ich 
pożyciu małżeńskiem — to naszem zdaniem — 
nje wyświetli właściwej przyczyny morderstwa, 
a na dowód słuszności naszego zdania podamy 
choćby ten fakt, że morderstwa dokonano w 
dihłgi czas po rozwodzie Taszyckich. Musiały 
więc istnieć inne przyczyny, ale absolutnie nie 
te, których chciano dopatrzeć się w zanurzaniu 
się po brodę w  brudach ludzkich.

Trybunał jednak był innego zdania i dlatego 
też rozpatrywano pożycie małżeńskie Tadżyc­
kich bardzo dokładnie, a  nawet za dokładnie.

Odczytał więc przewodniczący list p. Tadżyc­
kiego do Grodzkiego, w  którym T. w formie 
nadzwyczaj uprzejmej prosi Gr., by cen nie na­
chodził jego domu, nie bezcześcił go, a  zwłasz­
cza, by od dzieci jego trzymał się jak najdalej. 
Po za domem pozostawia mu zupełną swobodę, 
jaik również i swej żonie w obopólnym stosun­
ku. Nie pozostaje — pisze — mu nic innego, 
jak życzyć im tylko szczęścia.

Obrońca przeworski (ironicznie): I tak pisze 
o swej żonie kochający mąż?

Jeden z sędziów prrys.: Lecz mąż, 'kilkakrot­
nie .sparzony"!

W  obronie p. Taszyckiego stanął przewodni­
czący, twierdząc, że T. był człowiekiem dobrym, 
a jedyną jego wadą była ta, że za dobry, i  dla 
miłego spokoju przez dłuższy czas znosił kary­
godne prowadzenie się żony. Dodaje dalej, że 
mhno skromnej pensyi urzędniczej, wysłał żo- J 
nę do Zakopanego, do której często przyjeżdżał
— jednak ona Ilekroć mąż przybywał udawała 
ciężko chorą 1 kładła się do łóżka — a on iw 
dobroci: ducha posyłał nawet po lekarza. A. gdy 
tylko Taszyoki odjeżdżał, żona jego jakby cu ­
dem tizdrowioną opuszczała „łoże boleści".

Po wyjaśnieniu jeszcze kilku szczegółów, do­
tyczących oszustwa na szkodę Tow. Ubezpie­
czeń — zakończono przesłuchanie Grodzkiego
— a przystąpiono do odebrania zeznań od Ta- 
szyckiej, przy których ograniczono się we wczo­
rajszej rozprawie do generaliów.

(ii! n im i r t ła le !

Z TEATRÓW KRAKOWSKICH.
„ TEATR POW SZECHNY: „Ojczyzna*1 Sardon. 

TEATR NOWOŚCI: „Księżniczka dolarów", 
operetka Falla.

Jeden z największych mistrzów techniki w 
literaturze teatralnej Sardou, niedościgniony 
architekt melodramatu, prawdziwy wirtuoz 
efektów scenicznych, wstrząsający acz powierz­
chowny — dał — poza innemi pracami — cały 
szereg silnych, zwartych w budowie dramatów 
historycznych. Nie mają one co prawda preten- 
syi do wielkiej literatury dramatycznej, mimo 
to dla swoich technicznych zalet, zapewniły au­
torowi niepoślednio' miejsce w wszechświatowej 
hisforyi teatru.

Do jednej z najlepszych prac Sardou należy 
bezsprzecznie „Ojczyzna", barwny obraz histo­
ryczny z dziejów powstania. Niederlandów prze­
ciw Filipowi ! 1. iiiszp. Sztuka zrobiła swój efekt 
nietylko dzięki świetnej robocie autorskiej, 
lecz w równej mierze i wybornej wystawie i 
grze artystów.

W całej pełni zabłysnął znów wielki talent 
p. Czechowskiej, która rolę Doloros do najlep­
szych swych kreacyj śmiało zaliczać może. Ró­
wna pochwała należy się p. Koreckiemu, za je­
go Rysoora oddanego z wielką siłą dramatycz­
ną. Wybornym ks. Albą był p. Motyczyński, 
Karla grał barclzo<dobrze p. Maignuszewski.

Na wyróżnienie zasłużył p. Grolicki. jak nie­
mniej pp. Kliszewski, Sarnowski, Kolwas, Rew- 
ski, Jezierski i Lasowicz, oraz panie: Pobóg i 
Krajewska.

Wystawa była staranna i barwna, tylko sta­
tyści nie bardzo pewni w zbiorowych scenach.

Wyborny teatr operetkowy „Nowości", rozpo­
rządzający dziś i doborowym zespołem i umie­
jętną reżyseryą przypomniał n:atm jedną z 
najlepszyych operetek Faila „Księżniczka dola.- 
rów", która zdobyła od razu na premierze po­
wodzenie i żywe oklaski publiczności wypełnia­
jącej do ostatniego miejsca widownię.

Lwią część zasługi przyznać należy pnie Czer- 
nekównie, .artystce o szampańskim tempera­
mencie. wyrobionej grze aktorskiej i miłym 
głosie (Komazińska). Żywi.oł komiczny repre­
zentował p, W ęlióski (John Goudor), który w i­
docznie wziął w stałą arendę humor w tym te­
atrze i w krótkim czasie pozyskał sympatyę 
publiczności. P. Krajewska, poprawnie śpiewała 
partyę Alicyi. milutką Detsy była pna W alew­
ska. P. Józefowicz wybornie głosowo usposobio­
ny grał i śpiewał dzielnie Wehrburga, a Solni- 
cki rozśmieszał szczerze swym br. Sclrckiein. 
Wybili się w swych drobnych rólkach p. Socha- 
Soliński i Ujlieh. Pną Nadzieżdina i p. Nelle 
odtańczyli z prawdziwym artyzmem fcwlo-step 
w 2. akcie.

Reżyserował operetkę sam dyr. Pilarski, co 
korzystnie zaznaczyło się na wykonaniu. Batu­
tę prowadził p. Szczepański.

K. Kmmłowskf.

Chwila bietaca.
Sobota
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KaSenctarzyfc:
Św. Aniołów Stróżów 
Wschód słońca: 641. 

Zachód słońca: 417,

Długość dnia: 11-33. _________

TEATR IM. JULIUSZA SŁOWACKIEGO
So-bota: „Nina".
Niedziela papo].: „Kiliński"

W ieczór: „Kolombina".
TEATR „BAGATELA*

Sobota; „Dobrze skrojony frak".
Niedziela popoł.: „Strażnik cnoty".

W ieczór: „Pocałunek wojny".
TEATR POWSZECHNY

Sobota: „Krakowiacy i górale".
Niedziela popoł.: „Kiężniczka czardasza".

W ieczór: „Ojczyzna". *
OPERETKA W  NOWOŚCIACH

Sobota: „Księżniczka dolarów".
Niedziela popol.; „General huzarów".

W ieczór: „Sybilla".
WYKŁADY W DOMU ARTYSTÓW (Plac św. Duchu) 

w zarządzie krakowskiego Związku literatów.
Sobota: J. Flach: „Obrazki krakowskie", część II. 

Kawiarnie.
Początek o godz. 8 wieczór.

—  O —
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Londyński „Observer" pisze:
„W ypadki, o ogromnem znaczeniu odegrają 

się w ciągc najbliższych trzech miesięcy w In- 
dyach — gdzie wybuchła fanatyczna nienawiść 
do Anglii. k„óra z każdym dniem przybiera nie­
oczekiwane formy, grożąc rewolucyą.

Kongres narodowy indyjski uchwalił jedno­
głośnie bojkot rządu angielskiego. Bojkot ten

może sparaliżować ruch. kolejowy, telegrafie? 
ny i zatamować handel i przemysł. _

Dlatego należałoby mianować energiczn i 
wice-króla, — posiadającego zdolności pojedb 
weze, oddanego zupełnie sprawie samorza0 
Indyi... ale nie państwa brytyjskiego.

fflopi sjtjlijstj w yw M iaj? agraryusij.
(fA-m) Dz-enńik „Naziono" przynosi występ 

.jącą wiadomość z Mar sal i: .
„Przeszło pięćdziesiąt tysięcy robotników t 

nych z rozmaitych stron prowincy: odbyło z®1 j 
mad zenie przy rozwiniętych sztandarach 
przy dźwięku fanfar. Zebrani uchwalili, 
wszystkie większe posiadłości ziemskie z®ŝ r 
ną zajęte w  imieniu Federacyi robotników- . 
całej wrowincyi Trapani — chiopi zajrn, ĵe 
większą własność rolną, ogłaszając, żc wi&zel* 
kontrakty agrarne są za n ulewane.

W  Mat Świna) gtal loinafly? g W t f i  _
(m-m) Pisma angielskie donoszą, iż 

cy burmistrz miasta Cork Mac Sncóney °u „0. 
muje ukradkiem pożywienie przemycane w ^ 
dzie do picia. Angielskiemu rządowi i631 m  
bardzo na rękę, ponieważ zależy mu n-a teDa’ *y- 
Mac Swineya utrzymać jak najdłużej PllZjr

ł^oże to i prawda — ale źródlło tej i.wSa<łoflJI<r 
ści jest podejrzane.

(ad) Z KRAKOWSKIEGO KOM. OBRON* 
STWA. W czoraj o godz. 6 popołudniu odbyło rgyy  
krakowskiej izbie handlowej posiedzenie sekcf’ ivV-j, 
nomicznej ł skarbowej komitetu obrony 
na którem złożono sprawozdanie z dotychc#1®̂  
działalności. Jak się oka.zało dotychczas zloz°J  ̂
żołnierza polskiego p ■'szło dwa miliony ®  yrei 
Następnie wybrano nowe wydziały, do który 
szli jako prezesowie p. Dwernicki i  Epstcin, wr® j®. 
pp. Bednarski, Go liński, Adelmann, FedorowlCZ'ugy» 
wcrnicki i Nitsch. Wreszcie wywiązała sę dy9* 
nad spravvarni_bieżąccmi.

POLSKI ATTACHE WOJSKOWY WE WŁOSZ®"^
Na miejsce dotychczasowej komisyi polsk. z~ c lj\vK? 
we W łoszech — otwarta została nowa Ptr^sjciel ..................................—  , 3 ®
polska attache wojskowego Rzeczpospolite] mjau0< 
przy kwirynale w Rzymie. Na to stanowisko tja0óW 
wal Naczelnik Państwa m ajora 8 pułku, \ ± w  
Mieczysława hr. Ponińskiego. Nadeszła równ 
legraficzna aprobata króla włoskiego W iktora 
nuela III. Temi -dniami jedzie major hr. 
na objęcie swego nowego stanowiska. „-ujpift

Z POLICYI PAŃSTWOWEJ. Po długji& .^iiJW  
podczas którego uregulowano służbę policyip^gjiy- 
durowanej w Krakowie objął komendę Pol- r  0{ic^ 
na mnasto Kraków por. insp. Moravetz. b. 
austr. policyi wojskowej.

Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO. Dziś 
na afisz nadzwyczaj interesujący dramat L. A
„Nina", który był jednym z największych 9U1\ ,  }, 
ubiegłego sezonu. Rolę tyt. odegra po raz 
Hańska, w  roli prof. Larsona przypomni P- jjiJ
ski swoją kapitalną kreacyę. Pożatem obstw  ̂
zmieniona z pp. Hryniewiczówną, Kacioką, ,gJp ' 
nowicz. Ordyuską, Rostowską, Brackim. Or*v* j3-t) 
Wasilewskim. W  niedzielę popołudniu P° * no f9® 
stale ściągający tłumy „Kiliński" wieczorem  
10-ty „Kolombina" Krzywoszewskiego. W P01"  _
lek sukcesowy ,.W eterańL. . ' P*

Z TEATRU „BAGATELA". W esoły ogromni-e 
łen dowcipu „Dohrz eskrojony frak" powtórzę' tup' 
dzie dzisiaj z p. Nowackim w roli Melcera, ,
zapowiadają afisze dwa widowiska — jak ft°"
niedzielę. Prem ieią najbliższą będzie zabaW"* tytu- 
medya Tristana Bernarda pod twainowsktffj jpr
łem „Ten który chciał" .^Wyborna fabuła, ”
moru i sytuacyj wysoce komicznych, przyP31 ń
smaku publiczności krakowskie j, która 
bi i bawić także. W ykonawcami nowości n* 
lepsze siły „Bagateli" z p. Nowackim na cz®i/ 
zarazem jest reżyserem sztuki. Datę pr9111̂ ^  i
czyła dyrekeya na wtorek 5 bm. Bilety nabt 1
można przy kasie. „ieflł 4

"WIECZOREK DLA LEGIONISTEK. Starano J
ła B. K. Matek chrzestnych wojennych oaQTOdZ& 4  
czwartek w koszarach legionów przy «}• j îaJ 
wieczorek dla legionistek. Łaskawy wspóiu 
jęli: prof. dr Z. Jachimocki. który mó^wu 0 tvt°. 
w  Polsce a w szczególności o Moniuszce i T sjja . aQ 
czości. Jako ilustracyę p. FilipelosJaworzy 
śpiewała wyjątki z „H alki", >,Hrabiny" 
słów Mickiewicza „Znaszli ten kraj". ” • “ F • 
na w dłuzszem przemówieniu skreśliła 
kobiety-żoinierza, a p. Trojanowski i P-R g, M9 yi 
zakończyli wieczór deklamacyami. Koło 
chrzść. wojennych składa wszystkim wy -w ? 
serdeczne podziękowanie. CT«  *18

DO SERC WASZYCH ZWRACAM* S , u a ż i e  Z j)  
POLSKIEI Każde z Was kocha Ojczyznćl ^
ojca hrata. stryja lub wuja w wojsku u ^
rzy piersiami swemi zasłaniają nas ° ? „ ^ ;uoWal11 A1> 
cei miłość Waszą dla Ojczyzny nie „ d°
czynem, nie możo to być czyn ponad 
wiemy o tern, i dlatego stosujemy 
W aszych dziecinnych zasobów. Vv ,k“r ,NVae 
marnują się po pułkach i szufladach o  ^y, 
kówki". Takie pocztowe widokówki z . -  j ji * 
jemy i wklejamy do książek dla nau» gżjytaia.c>f/ 
rannych żołnierzy rekonwalescentów w s z f f l  sW 
kasarniach, Już dzieci francuskie w ł°s^ e' 
sk.i zbierają dla nas takie widoków kr \jn}Wor^g iii 
im uprzedzić. Znoście nam do sań J ,,r fvniaC\1&P' 
Coli, Nov. widokówki z myślą, że Prz ’̂, ra P° 
według skromnych sił W aszych dla a 
chnego Ojczyzny. „ „  . .yntNP“ t 9i--

PÓL WSIE ZWIERZYNIECKIE 
Pólwsie Zwierzymieckie uprasza swoi
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eów o łaskawe składanie deklarowanego podatku a 
uchwalonego na zebraniu ogólnem 9 września 1920 
ną cele opieki nad żołnierzom i jego rodziną, jak nie­
mniej artykułów spożywczych do przyrządzania po­
siłków dla tychże żołnierzy oraz książek i  gazet. w 
kancelaryi komitetu, który się mieści w budynku 
szkoły żeńskiej przy ulicy Senatorskiej do rąk se* 
kretarza a to we wtorki, czwartki i soboty w godzi­
nach od 5 do 7 wieczór.

(ad) GROŹBA STRAJKU? Urzędnicy krakowskiej 
dyrokcyi policji pokrzywdzeni przez niewypłacenie 
im pełnych pcnsyj, wysiali w tej sprawie demonstra* 
cymy telegram do delegata rządu dra Wałeckiego, 
•lak się dowiadujemy, w razie gdy ta delikatna de­
m onstracja me odniesie żadnego skutku sprawa po­
ciągnie za sobą poważniejsze następstwa,

(adj KOMITET RESTAURACYI ZAMKU WAWEL­
SKIEGO. W niedzielę dnia 30 bm. o godzinie 10 rano 
zbiera się na Wawelu komitet restauracyi zaniku 
królewskiego pod przewodnictwem ministra robót 
Publicznych dra Narutowicza i przy udziale wicemi­
nistra kultury i sztuki Heuricha. W skład komitetu 
wchodzą wybitne osobistości ze wszystkich dzielnic 
Polski .oraz przedstawiciele rządu. A więc oprócz 
ministrów robót publicznych i kultury i sztuki nale* 
żą tu szef sekcji 5*tej ministerstwa robót publ. Jaki­
mowicz, szef kancelaryi cywiin. Naczelnika państwa 
Car. naczelnik wydziału zabytków ministerstwa kul­
tury i sztuki. Wojciechowski, kierownik zarządów 
gmachów reprezentacyjnych Rzptej polskiej Skóre- 
wicz, kierownik robót na Wawelu Szjrszko*Bohusz, 
Prezes komisji Akad. umiej, do badań historyi sztu­
ki w Polsce St. Tomkowicz, rektor Akad. sztuk 
Węknvch. prezydent miasta Krakowa, konserwatoro* 
[Wie, prof. szt. pięknych Mehoffer, dr Józef Muczkow- 
?k’i. prof. dr Jerzy Mycielski. architekt Stryjeński i 
mai. Zadaniem komitetu jest rozpatrywanie spraw 
dotyczących restauracyi Wawelu, wnoszonych przez 
ministerstwo robót publicznych, a mianowicie opi­
niowanie w sprawach programu zanudzonych i 
Wskazanych robót, oraz w sprawach badan nauko* 
w.ych i poszukiwań archeologicznych na Wawelu. 
Komitet ina się zbierać conajmnlej raz do roku, a 
dołu je go minister robót publicznych.

FOOTBALIŚCI GÓRNOŚLĄSCY w  KRAKOWIE. 
■W sobotę dnia 2 i w niedziele dnia 3. bm. rozegra 
*.Cracovia“ matche footballowe z drogimi dla nasze­
go miasta gośćmi. Przeciwnikami jej będą w oba 
dni drużyny górnośląskie. Ślązacy okazali się dosko­
nałymi footbal-istami i stanowili dla Krakowian w 
m&tcnach na Śląsku nadspodziewanie poważnego 

• wnika. Fizycznie doskonale rozwinięci, znako* 
unci biegacze, przyjeżdżają do Krakowa zasileni gra 
®zami. którzy już po pobycie „Cracovii“ na Śląsku 
wstąpili do polskich klubów. Stanowić przeto będą f 

Poważnego rywala.
POZDROWIENIE Z FRONTU BOJOWEGO. Ocho- 

' Picy 16  pp. i Baonu 4*go plutonu przesyłają z fron* 
ńdwlrowienia dla pięknych Krakowianek i  T am o; 

r 1 nek. Piątek Mar\’an, Piórkowski Fr.. Janowski 
jwefan. Grabowski Stan., Golębski Wł.. Świerzowski 

•> Stankiewicz L Kmietek J . Łańcucki St.
Jadł WALKA Z LICHWĄ. Krakowski urząd walki 

» “ onwą skazał za podbijanie cen bydła W ładysława 
.uriia na grzywnę 20.000 marek albo 14 dni aresztu, 

a* Andrzeja Źurka na 50.000 marek albo miesiąc 
brak cennika Jakóba Tuerkia na 1000 

albo trzy dni aresztu. Za nieoddawanie suro- 
skórek Karola Seweryna rzeźnika na grzywnę 

marek albo miesiąc aresztu, za wypiek i sprze* 
WbnI7 eczywa na ulicach Rozalię Krauser na 1000 M, 
Mbo i  aresztu, Mendla Goldmana na 1000 marek 
*lbo a aresztu. Piotra Łowczana na 500 marek 
tlij, “  dni aresztu: za wygórowanie cen drożdży

z na 300 marek albo 2 dni aresztu.
Ł i °JSKOWEGO. Władze wojskowe otrzy. 
ką-.- z końcem uległego roku poufne doniesienie, że 
\JBj0an śaWarmeryi krakowskiej. Leopold Zielski, 
8ze< r'aj  Popełnić nadużycie przy zamówieniu więk- 

Płaszczy wojskowych w krajowym zakła* 
kierów / e^°" vm v/ Krakowie. Na podstawie zeznań 

nastąpiło aresztowanie, obwinionego, a 
1 miesiącami odbyła się pierwsza rozpra- 

sadem wojskowym, który wobec obciążają* 
5? G f JZna P.^iównego świadka zasądził oskarżonego 
Ffzecj fmc*ni więzienia i utratę stopnia oficerskiego.

U wyrokowi wniosła obrona prośbę o 
*Y żaj2°m 9 do Najwyższego Sądu wojskowego, kló- 
a?mvszA-Zli ń°n«wną rozprawę, ponieważ już po 
7*i sjp - i. rozprawie i prawomocności wyroku znale- 
Bndormridkowie którzy zznali, że kap. Zielski padł 
JiJmtek e ofiarą fatalnego nieporozumienia. 
5fci>a..!r 'vztJowienia odbyła się onegdaj ponowms 

. ^rzed sądem wojskowym, na której prze*
6f*o\vo<j<w 'Prurz dawniejszych cały szereg nowych 
W  kplcd?' powołanych przez obronę. Prze łoże* 
SS^Dsze* °raz dostawcy wojskowi wydali zgodnie 
25esz}0 , iad-ectw° oskarżonemu, który w eia.gu
S?kowanA etniei służby cieszył się opinią niepo* 

i eSęotJof!cera. Z drugiej strony prof, dr Go. 
Dto?dek * , Bujak zeznali, że główny i jedyny 

-0soba wybitnie nerwową, skłonną do 
^C-Popadał1 Prze|8ady. wskutek czego niejednokro- 
*-2jtodne z vv kouflikT 7, otoczeniem i sprzeczności, 

2 Lmatervnłeczywisł° ściĄ- Po wyczerPaniu obszar* 
K  Ppuik i dowodowego i wywodach prok. 

Pstrowsk a a ^byszewskiego oraz obrońcy adw. 
u* Uzat 2>a> przewodniczący rozj>rawy

oskrfi^1a“ ski późnym wieczorem wyrok uwal 
*  zun*i5.01?eRo« wobec czego pierwszy wyrok

S? S, F ^ E  Z ł° r ^ Uchylon>'-ńlarta*K ^ POCZĄTKI, Wczoraj na ławeez* 
W Krakn - i? °  teatru im. Słowackiego usiadł 

kal\VQle B_zymon Morawiecki zamieszkały 
ka ni* t-'sk’ ei 5. w tedy podeszła do niego 

edł z niQwladomego nazwiska i namówiła go 
U b-ńsltiej. Tn* iednego z domów przy ul. Radzi- 

o< Zreszta ,, ;— iuk twierdzi Morawiecki kió- 
W fet/ nie nietrzeźwym — wyciągnęła 

i Śru' pieniad-rym byl° marek i następnie
ŝtńw teatru* ^y ŷ ńrzeznaczone na pensye

%  F  | R £ J S  5 lADziEr'żY . W czoraj areszto- 
znanego apasza Kazimierza Sta*

1 p. Jan M t a

pińskiego lat 63, który podczas przeważenia rzeczy z 
dworca kolejowego do hotciu francuskiego saradl na 
szkodę inżyniera Konrada W eżyńskiego garderobę 
w-arto.ści około 20.000 M. —  Policya krakowska are* 
sztowała w sklepie tapicerskim Piotra Palki p”zv ul. 
św. Marka 19, niejakiego Stan;sława Michalczyka lat. 
34. który skradł dwie sztuki satyny wartości około 
7000 marek. Złodziej jednak nie zdołał jeszcze zdooy. 
czy unieść, gdy go przytrzymane i satynę odebrano. 
Aresztowano w Krakowie służącą Annę Syremak lat 
22, która podc7.as służby w pensjonacie Krzemień w 
Zakopanem dopuściła się na szkodę właścicielki p. 
Karczewskiei i gości szeregu kradzieży.

(ad, KRADZIEŻ W CUKIERNI. W sklepie cukier* 
niczym przy ul. Floryańskiej w Krakowie jakiś nie* 
znany sprawca wyjął p. Józefie Mielnikowej 7. toreb­
ki portmonetkę, w której 7,najdo\vał się banknot 1000 
rublowy oraz 900 marek.

(ad) KIESZONKOWCY. Na krakowskiej tandecie 
przytrzjTnano dwóch kiesz.onkowcój . a m ianowi­
cie Metodego Krapę lat 34. który WRady -ławowi Więc 
kowi usiłował ukraść portlel z kwotą 1055 Mk. oraz 
W . Galosa. lat 19, który wyciągnął Janowi Cyganko* 
wi 860 marek. Obaj kieszonkowcy nie mieli jednąfc 
szczęścia bo ich aresztowano a. piniądze odebrano.

N A  P O L U  C H W A ŁY .

Paw i  p. Jaaa Mama Pm) Telajeta.
W  niedzielę odhęazie się pograeh śp. Jana K, 

Tetmajera. 3yna znanego artysty-maLarza.
Śp. Jan Kazimierz Tetmajer w r. 1918 wstąpił 

ćLo 2 p. szwoleżerów i w jego szeregach walczył 
w obronie kresów wschodnich. Potem po ukoń­
czeniu szkoły podchorążych w  Wanszarrie, y 
stopniu podchorążego już w 8. p. uł. uczesto’ - 
czy w słynnym rakizift kawaleryjskim gen. Ro­
mera ań po brzegi Unitestru j znów ,w czatie od- 
iwiotu i  Ukrainy rdzie w  dywizyi gen. Karuic- 
ktiego na tyłach ai'jnii bolszewickiej.

Przy zaciętej obronie btan Stawczyka, pod 
Brodami, gdzie na czele swego piutonu wesp<P 
ze 150 ułanami 8. p, twardo bronił powierzonej 
im pozycyi nad rzeką za miastem, dosięgła go 
kula i ciosem śmiertelnym w serce zgaś da ży­
wot młody.

podporucznik i dowódca 6. Fomp. 31 p. strzel­
ców kaniowskich, syn Bronisława i Hclenj z 
Pivirottich. urodź, w Stanisławowie 1897 roku, 
słuchacz siudyum rolniczego na uniwersytecie 
Jagiellońskim, po 5-ciu iatacb służby frontowej 
poległ od nieprzyjacielski ego granatu w bitwfe 
pod Sokalem U września 1920 r., oddając za 
Ojczyznę młode, chlubne nadzieje rokujące ży­
cie.

Cześć Jego pamięci:

D Z IA Ł  G O S P O D A R C Z Y .

Ukonstytuowanie się

„Małopolskiego Syndykatu Dizewnego"
z siedzibę w Krakowie.

Dnia 30 września, br. o  godtz. i i  przedpołu­
dniem odbyło sie w sali posiedzeń Izby Handlo­
wej i Przemysłowej w Krakowie I-sze Ogólne 
Zebranie członków Związku Drzewnego tj. sto* 
warzyszenia producentów 1 patzemysłow ców drtae 
wnych w Polsce.

Po /^gajeniu posiedzenia przez prezesa, <p. dra 
Tadeusza Bednarskiego złożył wticeprezes, p. 
Leon Szlapak imieniem Wydziału sprawozda* 
nie z dotychczasowej działalności Związku 
Drzewnego, szkicując pokrótce przebieg prac i 
wyniki starań stowarzyszenia w odniesieniu do 
sposobu wykonywania przecz rządowe organa po 
stanowień Usławy Sejmowej z dnia 28 lutego 
1919 r. o rekwizycyi drzewa, jakoteż w odniesie­
niu do uzupełnienia i należytego rozwoju techni­
cznej .strony przemysłu drzewnego w Ęplsce 
drogą kompenzacyinego te ! matoi yały drzewne) 
importu niezbędnych maszyn, narzędzi, trans- 
misyj. materiałów kolejkowych etc.

Zabógi o ułatwienie i zapewnienie producen* 
tom i przemv3łowcom drzewnym in ten żywnego 
i kbrzystnego eksportu, mającego równocześnie 
stanowić czynnik poprawy państwowej waluty, 
były również jedr.ym ze stałych i pierwszej wagi 
punktów programu Związku Drzewnego, przy* 
czem dotkliwie dająca s:o odczuwać potrzeba 
jakn a irychlej sz ego zorganizowania i ekonomi- 
a acr  dotychczas rozsti zelonych, a mało owoc­
nych wysiłków poszczególnych firm. w kierun­
ku stworzenia eksportu drzewnego, stała się dla 
Związku Drzewnego pobudka Jo podjęcia i prze 
prowadzenia prac nad utworzeniem z grona jego 
członków syndykatu drzewnego.

W  końcowym ustępie swego sprawozdania ze* 
stawił p. Leon Szlapak w porządku chronolog 
cznym ważniejsze momenty z ro-zwoiu Związku 
Drzewnego, poęzem przystąpiono do Ii-go punk­
tu porządku dziennego tj. do ukonstytuowania 
Małopolskego Syndykatu Drzewnego.

Celem tejże organizacyi jest przejmowanie od 
członków materyałów drzewnych dla komiso­
wej sprzedaży zagranicą, a zasadę stanowi przy*

stępność jej dla wszystkich firm przemysłowo^ 
lub h&ndlowo-drzewnyeh bez względu na i cli roz- 
miaryp Przy tein. wobec postanowień nowej U- 
•s'awy Sejmowej o obrocie towarowym z zagra* 
nicą, piyowidn jących utworzenie szeregu Izb 
Przywozu ■ V\ j wozu dla poszczególnych gałęzi 
przemy: łu, a t.o przez przyznanie uryedowego 
charakteiTi takich Izb juz istniejącym prywa* 
tuym orgaiiizacyom. Małopolski Syndykat Drze­
wny iDrzejmując funkeye Izby Przywoizu i W y­
woź o produktów drzewycii. będzie miał możność 
w e  tylko czuwania nad należytam temptm eks­
portu drzewnego, ale również regulowani^ ryn» 
ku zagranicą, i temsamem chronienia cen eks* 
portowych przed niepożądanym spadkiem.

Sialu,. Małopolskiego Syndyka tu Drzewnego 
szczegółowo określający wyżej podany cel i za­
sadę, został en błoć przyjęty i umocniony pod­
pisami wszjstJJch członków założycieli, a wy.* 
jx>rj' eto władiz syndyksokich dały naste.puiącj 
rezultat: w skład Przelożeństwą weszli pp. Wla* 
dysław Rudkowski, dyrektor Pot akie i lu-dowej 
spółki drzewnej w Krakowie, Leon Szlapak wda* 
ócicieł firmy „Fabryka deszcz ułek żaluzyowych i 
tartaki parowe w Brunarach" i dr Bruno Falter 
wspć| 1 właścficief firmy ,Falter i Datt.ner“ wr Kra- 
Kowie. Do Rady Nadzorczej weszli pp. dir Tade- 
psz Bedarski, dyrektor Polskiego Towarzystwa 
handlowego w Krakowie, i prezes Związku Drze- 
wnego i jako prezes Rady Nadzorczej), następnie 
Dominik hr. Potocki, współwłaściciel firmy 
„Trud1' w Warszawie oraz właściciel eksploata* 
cyi lasów w Komańczy i w  Perehińsku, inż. Ro* 
man Słuszkiewioz naciaeinv dyrekłor Zwię.zko- 
wyęh Zakładów' Przemysłu i Budownictwa drze­
wnego „Ojkos“ wc Lwowie. Wilhelm A.aer, czło­
nek Izby Przemustowo=haridlowej w  Krakowie 
i właściciel firmy „Michał Ader“ fabryka mebli 
giętych i tartaki parowe w  Jazowsku, dr Roger 
Bar. Balia,glij, dyrektor Małopolst iego Związku 
Fabrycznego w Ifrakoyie, Adolf Kiesler członek 
laby Handlowej 1 Przemysłowej we Lwowie oraz 
wdaściciei tartaków parowych, Hipolit Frommea’ 
dyrektor Polskiegn Zjednoczenia Frzemystowo 
I*eśnego w Krakowe, dr Józef Fussmanp współ­
właściciel firmy „Kennar i Fussme.rm11 w  Kra­
kowie. Adaru hr. Stadnicki, właściciel lasów i 
tartaków w Nawój W e  j, Zygmunt hr. Zamoyski 
właściciel lasów i tartaków w Wysocku. Samuel 
Zol Ima.m właściciel oksploatacyi leśnych i dr 
Leon Wasserbarger, konsultant Związku Drze­
wnego i Małopolskiego Syndykatu Drzewnego 
Do Sądu polubownego weszli pp. Bogusław Mb 
jMucki, generalny plenipotent hr. Potockich w 
Krzeszowicach. Szymon n a m  i Inż. Zakrzew* 
ski. a jako ich zastępcy pp. dr Ocetkiewicz. dr 
Inż. Fm*ca\'Y Pordes i Inż. F eliks Szczygielski.

Równocześnie Ogólne Zgromadzeni© Zvuązku 
Drzewnego wybrało na wniosek WjMziaru dwóch 
członków tj. p dra Rogera Bar. BaUaglię i p. 
Dominika hr. Potockiego do Rady Cemtiralnego 
Związku Przemysłu Górnictwa. Handlu i Finan­
sów w Warszawie, a z tych desygnowało p. dra 
Rogera Bar. Battaghe do Zarządu tego Związku.

Jak wynika z powyższego zestatwienia władz 
nowo powstało) org im żacy i, Małopolski Syndy­
kat Drzewny jednoczy powrażne przedsiębiorstwa 
/pa-zemysłow’o-drzewne w Mełopolsce i daje tern 
samem gv,a-ancyę nalezjdego postawienia poi* 
skich .produktów/ drzewnych na rynkaich zpgra* 
jLicznych, a. tu prze® solidne wykonywanie przy­
jętych zobowiąrań. Zaznaczyć należy, że takie 
usadowienie się zagranicą powinno ®e względu 
na przyszłość polskiego eksportu drzewnego na­
stąpić natychmiast, gdyż jak dotąd, mimo wszel­
kich. wysiłków' czym'mych ze s„ron kompemrt- 
rych. eksport dizewa polskiego nie zdołał się 
rozwinąć na większa skalę, co też przyniosło w 
lezuiltacie znaczną szkodę polskiemu bilansowi 
płatniczemu. Nie mając poza drzewem nr p” oduk* 
tami nhftowymi wiele dóbr wywozowych. Pol- 

i ska nie umiała dotychczas skorzystać z okresu 
, najwyższej koniunktury zagianicznej na ryn­

kach drzewnych, to też i waluta polska inimo 
; możności nie otrzymała należytego wzmociiie- 

uia. Nawet dta sfer n>i© bezipośrednio interesować 
: ljych siało sie już dzisiaj meczą ® ozumiałą, że 

powyżej slareślonemu brakowi należy bezzwło* 
cznie zarauzić: gdyż .po zawarciu pokoju zjawi 
się na ryńku drzewnym konkureneya białoruska, 
lub rosyjska, a wreszcie skandynawska waluta 
zacznie tracić swoje uprzywilejowane stanowi­
sko wobec inąych walut i dewiz, co wszystko ra­
zem wzięte wytworzyłoby dila polskiego eksportu 
drzewnego warunki o wiele trudniejsze od dzi- 
Jejszych.______

fl M l

Ruch giełdowy.
Kraków, 2 października, 

(i) Rucłi w papieraich przemysłowych stosun 
klawo słabszy, niż dni ubiegłych. Na, ogół .\v:szy- 
siikie papiery utrzymały się na oneiydiajszym 
poziomie. Jedynie „Polska Nafta" wykazuj© w 
dalszym ciągu tmJen,cyę zwyżkową. Kurs tych 
papierów osiągnął wczoraj 1390.

Z papierów handlowych przedewazystkiem po- 
szukitj ano ,,Iuipex‘ ‘ . którymi dokor^no bardzo



Str. 6
■■ ■ i ■...

„GONIEC KRAKOWSKI* Numer 271

znacznych obrotów. Tłumaczyć to należy nie­
zwykle szybkim rczwojsm  tego Towarzystwa, 
która w branży tekstylnej wybiło się na pierw­
sze miejsce. ,.P. T. 11.“ — jak zwykło, — cieszy­
ło się zzaczne-m zainteresowaniem. W akcyacli 
bankowych ruch barcią słaby. Kupowano jedy­
nie akcye Polskiego Banku przemysłowego, za 
które płacono 5:5.

W  p ap ierach  lok a cy jn y ch  zastój zupełny. 
W a lu ty  i d ew izy  bc-z zm iany.

CEDUŁA K'0'R3’jW A  GIEŁDY KRASOWSKIEJ 
Z DNIA 1 PAŹDZIERNIKA.

W"kłuty 1 dewizy: Dolary Stanów Zjedn. go­
tówka 200, 280, czeki 200, 280, Dolary K anadyj­
skie gotówka 210, 225, czeki 210, 225. Franki 
francuskie gotówka 18*25, 13‘75, czeki 18‘25, 
Ibhó. Firanki belgijskie gotówka 18*75, 19*75. cze­
ki 18*75, 19*75. Franki szwajcarskie gotówka 43, 
44, czeki 43, 44. Funty sztei lingi gotówka 935, 
970, czeki 935, G70. Marki niemieckie gotówka 
440, 400, czeki 440, 400. Kocony austryackie go­
tówka 94, czeki 94, 96. Korony czesko-słowa- 
ckie czeki 380, 370. Korony szwedzkie gotówka 
53, 55, czeki 53, 55. Korony duńskie gotówka 
40*50, 41*25, czeki 40*50, 41*25. Korony norweskie 
gotówka 4C 50, 41*25, czeki 40*50, 41*25. Lei ru­
muńskie gotówka 4*75, 5*25, czeki 4*75, 5*25, Li­
ry włoskie gotówka 10*75, 11*75, czeki 10*75, 11*75. 
Morki fińskie czeki 6*20, 6*50. Floreny holender­
skie gotówka. 84, 86, czeki 84, 86.

Akcye Tow. handł. £ przera.: Polskie Tow.
han<dl. I. i II. em. oiiar. 400, żąd. 440, transakc. 
420. Handl. Spółka akc. „Im pex“ ofiar. 225, żąd. 
275, transakc. 240. Zieleniewski ofiar. 1875, żąd. 
1975, transakc. 1910. „Górka** fabryka cementu 
ofiar. 1775, żąd. 1875. Galie. akc. Zakłady górn. 
Siersza ofiar. 1675, żąu. 1775, transakc. 1730— 
1740. „Tepe-ge“ Iow. dla przedsięb. górniczych 
o-fiar. 4100, 4300. Polska Nafta ofiar. 1300, żąd. 
1400, transakc. 1375—1300, „Oikos“ T. A. ofiar. 
2600, żąd. 28!',0, Fabryka, przetworów tłusezz. w 
Trzebini ofiar. 1300, żąd. 1400, transakc. 1350.

Lwów. (PAT) Giełda. Ruble carskie po 100 — 
płacą. 290, żądają 300, ruble carskie po 500, 275, 
290, ruble drchr.e 240, 240, 260, ruble dumsKie 
po 1000, 75, 95, ruble dumskie po 250 GO—80, 
karbowańce po 1060 — 10—14, grzywny po 500 
i wyżej 12—10, franki francuskie po 100—18.25 
do 13.75, franki szw ajcarskie po 100 — 43—44, 
funty sztesCngi 953 do 970, dolary amerykańskie 
2C0—280, dolary kanadyjskie 210—225, marki 
niemieckie 445 do 405, lei po 500 475—475, 525, 
liry 10.75, 11.75, korony austryackie stemplowa­
ne 92—94, frarild, belgijskie 18.75, 19.75, korony 
duńskie 59—39.75, norweskie 39—39.75, floreny 
holenderskie 84—86, dewizy na Londyn 935 do 
970, na Paryż 18.25, 18.75, Zurych 43—44, Praga 
3.60—3..0, Wieoei. 94—96, Berlin 445—465, Nowy 
Jork 200—280, Mcdyolan 10.75—11.25, Bukareszt 
4.75—5.25, Bruksela 18.75—19.75, Kopenhaga 
39—39.75, Fin land ja  620—650, Ilolandya 81—»6, 
Szwecya 53—55, Norwegia 39—39.75.

Wiedeń (PAT). Giełda z dnia 1 października: 
■Renta majowa 100, aust.ryac.ka renta koronowa 
100, renta lutowa 100*50, losy tureckie 2000, 
nry.0Tyte.fy kolei południowej 133*2, Angtobank 
854, Bankvere.iu 1800, Bode-nkredit 1SC9, ausiry- 
acki zakład kredytowy 970, Bank depozytowy 
778*50, La en d erb.'hk 1185, Merkury 870, Union- 
Bank 825, Bank obrotc vvy 635, Żivno®t®nska 
Banka 1770*50, koleje północne 15000, kolej lwo- 
wpko-czcrrdowactka. ‘2275, koleje aus>try.ackie 
4420, kolej południowa 1310, Alpiny 4095, Berg 
und Hueiicn IG 800, Krupp 1677, Pol di Hu et t'e 
1225, Prager Lisen 9000, Kima 3280, Skoda 2541, 
Zieleniewski 1715, Apollo 8000, banto 26300, Ga­
licyjskie Karpaty 19900, Galicya 30000, Schod- 
nica 17200.

Kursa austryackje.i centrali dewiz. Amster­
dam 8800, Berlin 529.50, Zurych 4400, Kopenha­
ga 38G0, Sztokholm 5-500, marki niemieckie 
513.50, lei. 516, lewy 38 0, szwajcarskie 4875, fran­
cuskie 1900, włoskie 1200, dolary 270, ruble 280.

Kursa we w olny/m  obrocie. Zagrzeb 253—274, 
Budapeszt 95—105, Praga 410—436, Warszawa 
100—113, dy-nary 1010-1060.

Zurych (PAT). Kursa końcowe dewiz z dnia 
1 października: Berlin 10*10, Holamdya 195, No­
wy Jork 625, Londyn 21*75, Paryż 41*85. Medyo- 
lam 295, Bruksela 43*80. Kopenhaga 88, Sztok­
holm 124, Chrystyania 89*12, Madryt 91*60, Bue­
nos Aires 2'30, Praga 8*20, Belgrad 2*50, Zagrzeb 
5*15, Budapeszt 2, Bukareszt 11*85, Wiedeń 2*67 
i pół, austryackie korony stemplowane 2*30.

Z targu.
Kraków, 1 października, 

(m-m) Na targu wczorsjszyrn nie bj to zupeł­
nie białej maki pa ermej, ani grysiku pszenne­
go. Mąk? tiem ną sprzedawano po 40 marek za

kilogram, Kasza jaglana 3C marek litr, pęcak 
22 morki litr, kasza jocz.nri.Enna 20 m., kilogr. 
kulc5rvri.zi.anki 40 m., kilogram  kaszy tatarcza- 
nej 40 mk„ kilogr. ryżu 85 m., litr pszenicy 22 
marki, litr żyta 20 m.. litr grochu okrągłego 
20 mk| litr fasoli dużej 18 inkW litr maku 30 m. 

| :\a targ jarzynowy dowieziono wielkie ilości 
ziemniaków i kapusty. Ziemniaki sprzedaw ano  
po 2 ui. 50 fen. m  kilogram, a kopę główek k a­
pusty no 100 m. Kilogram cebuli 20 m „ kilogr. 
pomidorów 18 m., kiiogr. fasolki szparagowej

i 18 rnk„ kilogr. dvni 2 m.. wiązka buraków 6—7 
m.. wiązka marchwi 7 m.. wiązka pietruszki 
7 mk., w.r.nek czosnku 40 m., główka kapusty 
czerwonej 2 -3  m„ koszyczek brukselki 15 m., 

j wianek grzybów suszonych 120—140 m. 
j Za litr mąsła żądano 150 m.. za jajko 3 mk. 
1 50 fen., za. litr mleka 14 m „ za. kilogram sera 
i 35 m.
! Za gęś bitą skubaną płacono 200—220 m.. za 
. gęs żyw ą 250-^300 in., za kaczkę 150—180 mk., 
I za kurę 150 -200 m , za indyczkę 700 m.

BE5E3«

Reorgsn^acya ministerstwa spraw zagranicznych.
minister- J w obecnej formie i przeprowadzenie kontroli 
departa- j w poszczególnych departamentach. Sprawą re

Warstfcwa. (Tel. wł. „Gońca"). W  
stwie spraw zagranicznych ustąpił szef 
mentu politycznego Okęcki. Następcą jego zo­
stał poseł w Pradze Piltz. Planowane jest ska­
sowanie wydziału prasowego tego ministerstwa

organizacyi szczegółowej zajmie się wiceminister 
Dąbski po powrocie z Rygi.

Stan oblężenia w Warszawie zniesiony
Warszawa (PAT). Dowiadujemy się, że mini- j żenua w mieście Warszawie i  przyległych powi*'

sten- spraw wewnętrznych i minister spraw woj- j tach, które to rozporządzenie w ejdzie w żyd® 
skowyeli podpisali rozporządzenie o zniesieniu z .dniem ogłoszenia w dzienniku ustaw, 
urzędu gubernatora wojskowego i  stanu ufcfę. i

     —

Powrót żołnierzy polskich z Syberyi.
Przyjęcie tuteczćw-żoinieizy w  Gdańsku. —  Żołnierze łotyscy wz roszę 
okrzyk na cześć Polski. —  Żołnierze polscy z Syberyi pójdą na front

Gdańsk (PAT). Wczoraj przybył do portu sdań i ku, lecz poszli w  bój, aby ratować kraj przed
sicie go okręt angielski „Woroneż*'1, na pokładzie 
którego powraca ze Syberyi drugi transport or­
ganizowanego tamże korpusu polskiego. Korpus 
ton po niesłychanie ciężkich przejściach i wal­
kach z bolszewikami, zdołał częściowo przedo­
stać się przez Syberyę do Władywostoku, skąd 
obecnie wraca do kraju. Wczoraj odebrał trans­
port admirał Borowski, dzisiaj zaś po południu 
odbyło się na pokładzie uroczyste przywitanie 
wracających do Ojczyzny tułaczy, przez gene­
ralnego komisarza Rzeczypospolitej, Bic-siade- 
ckiego, który przybył w towarzystwie pułkow­
ników sztabu generalnego, Kochańskiego i Uo- 
wojny-Scłłoliuba, oraz innych przedstawicieli 
tutejszych władz polskich. Do zgromadzonych 
oficerów i żołnierzy polskich zwrócił się p, Bie- 
sić-decki z serdecznem przemówieniem, wyra­
żając rado-ść, że jako przedstawicieli rządu pol­
skiego może pierwszy powitać wTaoających do 
Ojczyzny po długoletniej tułaczce na obczyźnie 
żołnierzy po-lskich. Towarzysze wasi — powie­
dział Biesiadecki, — którzy przed wami przy­
byli do kroju, nie zaznali zasłużonego spoczyn-

i wrogiem. Nie wątpię, że i wy wstąpicie w icb 
ślady, albowiem wojna nile jest jeszcze -skończo­
na, Dlatego na upamiętnienie czynów waszych 
brygada wasza będzie po wsze czasy nosić ń3" 
zwę brygady syberyjskiej, na której cześć wzn® ’ 
tezę okrzyk: Niech żyje.

Na przemówienie' io odpowiedział krotko ó®"’ 
wócica oddziału, pułkownik Głowacki, wyra®8-' 
jąc radość z powodu powrotu do Ojczyzny i 
serdecznego na wstępie przyjęcia. Imienieni *’ts* 
tyszów, którzy na tym samym okręcie w ratfj* 
do kraju, prze mawia i major Drodz.au, wyraź3-' 
jąc radość, iż może stwierdzić przyjaźń, łą®2**®? 
oba narody i  wznosząc okrzyk na cześć po"łk,< 
W odpowiedzi pan Biesiadecki zaznaczył, 2® Z 
radością wit,a żolrierzy dzielnej aimii łote^' 
skicj. Stosunki przyjazne między narodem Vy 
skim i łotewskim datują się nie cd dzisiaj, 3 ' '  
ostatnich czasach stały się jeszcze bardziej 
jazne. Skoro pertrcktacye w Rydze dopirowa/J2* 
do pokoju, stosunki między obu narodami Ę3'  
cieśntą się. bardziej, gdyż łączy je  nie tylko 33^ 
paitya, lecz w-spólny interes.

Bytom (PAT). Gazety polskie Górnego Śląska 
ogłaszają otlezwę 50 księży polskich w Ameryce, 
pochodzących z Górnego Śląska, do ludu górno­
śląskiego. Odezwą ta brzmi w streszczeniu: 
Wobec ważniej chwili, jaką nasza ojczyzna prze­
żywa, gdy się spełniły słowa wieszczo, że wszy­
stkie jej dzieci mają znaleźć schronienie pod 

- skrzydłami orła białego, wobec tego faktu, że 
| nasza, prastara dzielnica Piastowa maj po sied- 
: min setkach lat dać wyraz swojej woli, czy chce 
I rta nowo być złączona z Matką Polską, czy też 
I nadal pozostać w szponach najeźdźcy pruskie- 

go, my, jej dzieci, którym wróg odmówił miej-

sca i chleba pod strzechą ojczystą, tak, i® 
się musimy po dalekim św'ecie, odzyw^mf -p 
da braci naszych, mieszkających na 
Śląsku, mających oddać głos swój, który 
cyduje na diugo o los>je naszej Obczyzny. 
spełnili ten obowiązek jak na Polaków 
ło, oddając swój fiios za naszą Ojczyznę. * %
ich n-i prośba, ni groźba nie odstraszy, tyf 
tęsknotą i ufnością wyglądamy tej 
Orzeł biały zajaśnieje na grodach PisetoW 
Sercem i duszą z Wami, nie zapominamy 0 
a wy nie zapominajcie spełnić obowio-21̂ 15 
azegol

Podpułkownik Kraśnicki skazany na 3 
miesiące więzienia i wydalenie z  armii.

W arszswa. (PAT). Ministerstwo spraw wojsko­
wych nadesłało następujący rozkaz ministra dla 
spraw wojskowych generała Sosnkowskiego: 
Obejinuiąc stanowisko ministra spraw wojsko­
wych zapowiedziałem, że aązeniein moim oę- 
dzie podwyższenie karności i sprawności armii. 
Zapowiedziałem, że dążeniu temu wkrótce dam 
wyraz praktyczny i ostrzegałem przed zaniedoa- 
niein ooowiązlłów służbowych, oświadczając, że 
nie cofnę się przed żadnym środkiem, zmierza­
jącym do poprawienia stosunków Idąc drogą 
realizacyi togo dążenia, powołałem do życia od­
dział naczelnej kontroli wojskowej. Podaję do 
w adomości, że wyrokiem nadzwyczajnego sądu 
w ojskow ego  z dnia 22 zm. został podpułkownik

Juliusz Kraśnicki za zaniedbanie w słû l8ft wS*1* 
nione przez tp, że wyznaczony na dowó l('pieflB«ł> 
kolejowego Nr. 3 w Warszawie, służbę z® 
zasądzony na więzienie przez 3 miesiąc®
lony z wtrsSca. W o b e c  je d n o m y ś ln o ś c i  0 po- 
wyrok stał się b ezzw łoczn ie  p r a w o m o c n y  
C7ucie od pow ieazia ln ości i o b o w i  ązKJ

icerów i żołnierzy jest pudstawą . 0b<y 
mii. Nie wątpię, że k arności P°^.U0 ii%P0< 

wiązków w armii polskiej stanie V̂ { J0|cnl **, 
z :oinie pqżądanym, a wówczas z ran̂  0 zp? 
chylę ostrza zarządzeń represyjnycf) 1 l̂inj' 
teczuy nieużytek przesz ości. .
sier spraw wojskowych g e n . -por. SoSl1

P a iiiii
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Brody, Tarnopol, Stanisławów w gruzach. —  Zborów obraz Pompei. —  
Straszne rządy bolszewików. —  Niemniej straszne gwałty wojsk ukraińskich.

L w ó w  (P A T ) W sch od n ia  M ałopolska jako ta ! 30 żydów ek . P rzedstaw iciel żydów  w  Kopystyń* 
dizńelnica pań stw a  .polskiego, k tóra  w  czasie w oj i caclr dr G elher p rzedstaw ia jąc prem ierow i p o ­
ny św iatow ej i po odrodzen iu  P o lsk i przeszła  na j ł stępow anie P etlurców , p ow iedzia ł w ręcz : bol-
cięższe losy , potok iem  k rw i i bezm iarem  o fiar !  **
Stw ierdzając sw ój n a jśc iś le jszy  zw iązek  z  m a­
cierzą, by ła  zaw sze przedm iotem  bacznej uw agi 
i op iek i rządu . To też n atychm iast po -uwolnię. 
tńu je j od  najazdu  bolszew ick iego  udał się do 
teej d zie ln icy  w  tow arzystw ie  d ra  G ałeck iego i 
Szefa sek cy i S tudzińsk iego prezydent, gabinetu  
■Witos aby naocznie zbadać zniszczenie, jak iem u  
liem ia ta  uległa, od  lat 6 praw ie nieustannie o*
Ciekająca krw ią , o ra z  aby  pozn ać stosunki, ja ­
kie tam  zapan ow ały  po p rze jścia ch  w ojen nych

szew icy  stosow ali w obec ludności zasadę: giń
pow oli, Patlurcy  trzym ają  się zasady : giń  odra . 
zu. Z m iasteczka  tego ściągn ięto  kpńtrybucyi w  
kw ocie  48 tysięcy  m arek. Jeden  z w łościan  rus­
k ich  w  liorodeńsk im , k reśląc p rem ierow i gw ał­
ty popełn iane przez P etlu rców , ośw iad czy ł, że 
ludność ukraińska niczego tak ule pragnie, jak 
aajspieszniejszego wyrzucenia tej ukraińskiej 
armii. O gółem  P etlu rcy  obrabow ali doszczętn ie 
lu d n ość w ie jsk ą  w  pow iatach  Iiusia tyn , Bor* 
szczów , Bucza.cz, R ohatyn , H oro  denka i calem

tarówno pod względem gospodarczym jak i pod j Pokuciu. Tesame skargi na Petlurców podniosła 
:Wzg'lędem ukształtowania się współżycia mię- u " i . - j - — /-.
day narodami, dziernicę tę zamieszkujące mi, wre* 
tecie by wedle możności przyjść ludności z pp 
toccą.

W relacyach ludności bez względu na narodo 
•wość i wyznanie, z którą się premier zetknął 
daje się zestawić następujący obra<z dzisiejsze­
go stanu tej dzielnicy polskiej pod względem go­
spodarczym, społecznym i politycznym. W' ca- 
wj tej ogromnej połaci naszego państwa, którą 
Idemier zwiedził, znać w całej pełni okropne 
Iłady wojny europejskiej.

K w itnące przed w ojną miasta, ja k  Brody *
Tarnopol, przedstawiają dzisiaj obraz shaszlk 
wejjo zniszczenia. Domy w gruzach, gazie nie*
Wzle tylko jakiś budynek ocalał. Miasto Zbirów 
*0 zaiste obraz drugiej Pompę*, sławna w histo- 

polskiej Trembowla nie wyglądała zapewne 
Wttej po najeźuzie tureckim, jak °becnie. P *

wobęc premiera ludność w Czortkowlc. Stwier­
dzono tam, że tyłowe oddziały armii ukraiń­
skiej wywiozły przez Czortków w pierwszym 
dniu w ubiegłym tygodniu 1 2 0 0  koni i 300 wozów 
w drugim dniu 1500 koni 600 wozów, przez Horo* 
denkę przeprowadziły 2000 toni. Wszystkie te 
powiaty są prawie zupełnie ogołocone z koni. 
Stwierdzono przytem zgodnie, ie  generał Pa- 
wlenLo, dowodzący armią ukraińską, jest czło­
wiekiem szlaclystaym i rycerskim, że jednak ma 
we wojsku oficerów i żołnierzy, którzy bawią się 
w żołnierkę dla rabunku 1 których w karby dy* 
scyphny wojskowej on ująć nie jest w stanie.

*»wa miasta w gruzach. W  Stanisławowie śród- 
przedstawia wielkie iumowifik0, In-

miasta i miasteczka w tych stronach wyglą- 
tak samo. Niektóre z nich można powie* 

■®*łeć, znikły z powierzchni ziemi. Dworce prze- 
*ażndc poniszczone. Nieliczne, ale na wielką 

urządzone młyny, jedyne zakłady przemy* 
i 1* *  *>a tej urodzajnej niezwykle ziemi, w  ru- 

Odbudowa prawie nigdzie nie zaczęta. Po 
H icie światowej przyszła wojna z Ukraińcami, 

najazd bolszewicki, nie było więc czasu 
\ które uległy zniszczeniu, również nie odbu* 

jvu.no. Ludność mieszka w ziemiankach, le- 
T ^ k a c h  1 szałasach. Zniszczenie wojenne w tej
j^oinicy naszego państw,a wionie na każdym 
'■fo u potworną grozą. Wskutek zniszczenia bu- 
i^pów  zamarto "prawie zupełnie szkolnictwo, 
jL mieszczą się w istnych zakamarkach, u* 
p £ ^ icy zmuszeni są obywać się często bez naj­
a k t y w n ie js i^  rzeczy. Stftrosrta z reguły pra 

taieszka w dziuxve, to jest w pustym poko- 
H j ^  którym poza biurkiem i dwoma stołka* 
alę|r' ' eina zwykle nic pTócz łóżka. Skutki ostat- 

najazdu bolszewickiego są istotnie przera- 
n i  Bolszew,cy zabrali ludności konie, wo*

Paszę, wykopali ziemniaki, poniszczyli i ruszone i 
K/, rolnicze, których 1 tak tam do zbytku 1 wiedzialm

Sir Tower opuszcza Gdańsk.
Gdańsk. (PAT). Omawiając glosy organów pa­

ryskich, „Dunziger Neueste Nachrichten1' podają 
odnośnie do komisarza Towera, że wróci on je­
szcze do Gdańska na trzy do czterech dni, aby 
ukonstytuować wolne miasto, poczem opuści 
Gdańsk, a jego miejsce zajmie inna osobistość.

Cziczerin grozi Anglii.
Londyn. (PAT). Cziczerin wystosował do Kra- 

sina depeszę iskrową, w której powiedziane jest:
Proszę donieść lordowi Curzouowi co następuje:
Rząd sowiecki przyjął do wiadomości protesty, 
zakomunikowane przewodniczącemu delegacyi 
rosyjskiej, co do wstrzymania rokowań polity­
cznych uiiędzy Rosyą a Wielką Brytanią. Rząd 
sowiecki czuje się zmuszony oświadczyć, że nie 
widzi w tem nic innego, jak tylko zamiar prze-

Sktdzenia za wszelką cenę porozumieniu między
u państwami. Widoczne sprzeczności między ! zawsze pod ręką poduszka z igłami, nici i

Z szerokiego świata.
(m-m) „OSTSCSL-ESIER-' PRZESTAŁ W Y -  

; CHODZIĆ. „Osischle-sier". organ niemiecki w
• Cieszynie, upraw iający agdacyę czechofilską —
ł przestał wychodzić.
* (bil) JAK NA FILMIE... Prawdziwa scena ki- 
; nemoToaiaficzna odegrała sie onegdaj w Cler- 
I mont-Feirand.
| K iedy  po lieya  wchodziła do mieszkania nie- 
I ja k ieg o  R,twarda Ccllerier, sprawcy przeszło 200 
j „kradzieży, złodziej ów wyskoczył okn om  z dru­

giego p iętra , zsu w ając się po rynnie na ziemię 
' i począł uciekać. Ś cigan y  przez agentów poli- 
j cyjnyc.li, C eilerjer, przeb iega jąc wiaduktem ko- 
j le jow ym  zeskoczył na tor, a przejeżdżający wła­

śnie pociąg powstrzymał agentów w pościgu.
, S k orzystaw szy  z tego złodziej przebiegł kilka 
\ ulic. lecz  w k oń cu , kiedy już miał być ujęty, rani- 
j.. c ił się pod automobil, który rozstrzaskał mu 
i gło w ę.

(bil) NAJWIĘKSZY HOTEL NA 8  WIECIE,
i Największy hotel na świec.c — gdzieżby indziej 
i jak  n ie  w N ow ym  Jorku .— liczy 24 pięter i  ma 
; 2 2 0 0  pokot z takąsamą ilością łazienek i natu­

ralnie z bielizną, mydłem, i nie tylko ciepłą f  
zimną wodą ale także z wodą do picia z lodu. 
Hotel ten posiada olbrzymią resfauracyę i 3 alę 

j ba low ą  na... dachu, mniejsze reslauracye, soda- 
j  rooiiiy (kawiarnie i cukiernie) i bufet automa- 
: tyczny na parterze. Nadto posiada własną sta- 
i cyę kolei podziemnej w hoteiu i własny tunel, 
j wiodący do naprzeciw' leżącego głównego dwor- 
1 ca kolejowego.
i W  każdym pokoju znajduje się telefon. Hotel 

ma również własnych lekarzy i  lazaret.
Śniadan e, składające się z owoców, jaj, cie­

płego mięsa, masła, chleha i kawy lub herbatyi 
kosztu ie 75 cent. (Proszę nie przeliczać na „n o ­
sze" pieniądze, tylko brać cyfry tak jak są, nie 
zapominając c tom, że siła kupna 50 dolarów) 
równa się obecnie w Ameryce tylko 5 dolarom). 
Ale to wszystko niczem jeszcze, wobec tej zanie- 
gliwosei i usłużności zarządu hotelowego, który 
wszystko przewidział i znalazł sposób, aby swe­
mu gościowi, oszczędzić jnik najwięcej tak d ro­
giego w Ameryce czasu. (Time is money,) &. 
także nerw ów.

Oto hotel ma nietylko własne skleipy ze wszy­
stkimi możliwymi towarami, które na zamó­
wienie telefoniczne dostarczają natychmiast do 
pokojów, ale ma także „milczącego służącego*1 
•w postaci specyalnej... szafy w każdym pokoju** 
Chcę na przykład dać ubranie do odprasowania, 
albo kapelusz do odczyszczenia; potrzebuję —* 
dajmy ua to — papierosów, tasiemek do buci­
ków, marek, lub... gumy arabskiej,., itd. — za­
mawiam przez telefon i w kilka minut potemi 
wystarczy mi otworzyć... szatę i  już mam wszy­
stko, czego żądałem. Jeśli nie chcę, aby mi prze­
szkadzano, wystawśam tablicę z napisem „Pro­
szę nic przeszkadzać** i już jestem zabezpieczo­
ny przed natrętnemi wizytami. A także jest

gu-

p H n ,
°ó  Trembowli a skończywszy na 

i W - e e  i Stanisławowie, wszędzie podczas 
^ 'ftn ia  pr»ez ludność polską i niską pre- 

“  r>zległa się jedna wielka skarga na niesły 
odużyda i gwałty, jakich się dopuszcza­

j ą ,  ukraińska. Poszczególne oddziały tej 
Li® 1 lu^ h  dla których n*e istnieje po*
to k̂dî f-ności 5 krzywdy, zrujnowały dOnaczęt- 

P ^ ^ iu ,  przez które przechodziły. 
8 husiatyńskim Petlurcy (tak ich po- 

8 iuclność nazywa) hulali przed nade ja 
!r 2e%vików w  ten sposób, że znękani 

. -ę' ° c*ekiwali bolszewików jako tych, 
P „, ^  PetlnrOwców uwolnię. Po wyrzu-

^ 5 wików poszczególne oddziały armii 
Postępując ku Zbruczowi zabrały to 

s lCy ieszcze izositawili tak, że ludność 
j | tarn dzisiaj bez środków do życia, 
h ne.J, Pet!urcy urządzili pogrom, za- 

zydów, 1 5  ciężko zranili, zgwałcili

dowodami przytoczonymi przez rząd angielski 
w sprawie przerwania rokowań politycznych 
z Rosyą, wskazują na świadomy opór przeciwko 
wprowadzeniu pokojowych stosunków z Rosyą.
Rząd sowiecki, protestując przeciw zachowania 
się rządu angielskiego wobec delegacyi rosyj­
skiej, oświadcza, że będzie musiał uważać po­
rozumienie, zawarte z początkiem lipca za na­

zwala na rząd angielski pełną odpo­
wiedzialność za niepodjęcie rokowań politycz- 
.nych, potrzebnych do zawarcia pokoju między 
Rosyą a Wielką Brytanią.

Konferencya w Brukseli.
Bytom. (PAT). Gazety niemieckie donoszą, że 

na konterencyi finansowej w Brukseli delegaci 
niemieccy poruszyli znowu sprawą Górnajo Ślą­
ska, a mianowicie jeden z nich oświadczył, że 
stosunki finansowe uzdrowić może jedynie zwięk­
szona produkeya przemysłowa. O ile zaś Górny 
Śląsk nie pozostałby przy Niemczech, obawiać 
się należy, że dotychczasowa jego produkeya 
przemysłowa znacznie się obniży.

Lyon. (PAT. Radio). Wczorajsze posiedzenie 
konferencyi finansowej było poświęcone propo- 
zycyi grupy bankierów szwedzkich utworzenia 
międzynarodowego banku, mającego objąć mię­
dzynarodowe wypłaty.

— o o o -

ziki rozmaitego rodzaju... na wszelki wypadek. 
Skoro przeszedłeś szczęśliwie przez hałaśliwą; 
olbrzymią halę hote/ową, gdzie spotkasz... da­
my, przyglądające się wystawom, plotkujące za­
łatwiające koresponćencyę na hoteloiwym pa­
pierze tub dające sobie poprawiać fryzurę —■ 
wszystko n. li. zadarmo — i kredy znajdziesz 
się w swoim pokoju, możesz spodziewać się, że 
nikt ci nie zakłóci spokoju i możesz żyć m ie­
siącami nie widząc nikogo prócz... kaeyerki, 
której płacisz tygodniowy rachunek, wynoszą­
cy dziennie... za te wszystkie wspaniałości..., 

j tylko 3 i pół do 4 dolarów. (Nie przeliczać na 
j marki;.
» H otaffci l i t e r a c h o -a r t y ntyctine.
» (m-m) ANATOL FKANCE SIĘ ŻENI. Prasa

francuską donosi, że Anatol France, który nie­
dawno był ciężko chory — wyzdrorw idł i ma wat 
zamierza wstąpić w związek małżeńsiki z pan­
ną Emmą Laprevotte. Słynny pisarz liczy obe­
cni e 76 lat.

(m-m) NOWY PRZEKŁAD BOY1 A. Tadeusz 
Żeleński (Boy) przygotował już do druku potv 
mat Musseta „Spowiedź dziecięcia wieku**.

iULiiii uunijilKOWE
Stanisław Baran i Ska

Kraków, Sławkowska 6.

?JUr o
^ e d y c y j n e  >

“  P O R . -  Z A Ł O Ż O N E  P R Z E Z  CEN TR . O R G A N . R O L N .
Ktcków, dl. Wiślna 3, I. p. Tel. 3588

PRZEWÓZ
b a li ■ i ja U M H O n H R N U n n L J U B a B H

wykonuje spedycye wszelkiego rodzaju. —  Wysyłka towarów 
w wo z a c h  z b i o r o w y c h  do wszystkich miast w Polsce. 
Przew óz i ekspetiycya  m ebli w e w łasn ych  w ozach  
m eb low ych  wraz z konwojem. (Dla urzędników przesiedla­
jących się eony niższe). Własns magazyny na kolei. Własne 

zaprzęgi I automobile do rozwozu towarów.
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79 W ykonuje BILETY wizytov«e ś ZaW * ADOWHENIA śłu bfse .

S z a f e r a  g
wykwalifikowanego

poszukuje instytucya państw. 
Podania wraz z odpisami 
świadectw naieiy składać do 
Biura „Ruch“, Kraków . Szcze­
pańska 9 dla „ini. K. K.“ 2352

P RZE0S4932ĄG ulicą z Bochni 
do Hodenic zgubiłem port­

fel z pieniądzmi i dokumen­
tami wojskowymi. Łaskawy 
znalazca odda tylko same do­
kumenty za dobrem wyna­
grodzeniem. Wojciech Przy­
był, Bochnia, ul. Oracka, 2355
7 gubiona legitymacyę na na- 
"  zwisko Maryi Cichońskiej 
wydań.* w Lublinie a oo- 
twierdzoną w Radomiu. 2282

ix
N O W O C ZEŚN IE  U R7ĄDZO N A

I ODLEWNIA ŻELAZA i METALI S
w mAło p o l sc eX

X
K
X
X
X
X

przyjmie dalsze zamówienia na dostawę masowo wykona­
nych surowych odlewów z żelaza (Grauguss) i metali 
w wadze sztuki od 0 5 do 3000 kg. modele własne lub 
nadesłane. Zgłoszenia: „Mechaniczna formiernia 47*“ do 

Biura „Rueh“ , Kraków, Szczepańska 9. 20011

A. B P O S S
Kraków, ul. Fiąryańska 44
narożnik obok Bramy FWyań- 

skioj
Mannicom, wojskowym i lan­

com ceny auftowne. 2088

„lniOOL”
najlepszy środek uo czyszczenia 

motali.
„81 » Ą X ”

najlepszy środek do szurowsnia 
gai kcw, kotłów etc. 

Zastępstwo: 2269
N Senft. Dom handlowy 

Kraków, Bonerowska 8.

m
m

m

B

filnks żaruwek iitipyil

„ C Y R K O N ”
Warszawa, (Howowieiska 13.

i>iO

Wszelkie woltaże i gatunki.

(Uhm kilka więKSzycń i mniejszych domów
od *nk 1C0.01 0 do 1 000,000, również roz­
maite interesa, jak składy kolonialne 
i restauracye korzystnie do nabycia.

M a ł e k ,  < L s Q $ £ c &  n w o r w w ^  m .
PbzriM słtim .- 2356

Z początkiem października ładuje się

d o  L w o w a
w agon zbiorowy pod konwcjcm

M ARYA  A D A M Ó W K A
BIURO SREBYCYJNO-PRZEWCZWE -m  

Kraków  Lw ó w
Hotel Krakowski Centrala

Czr rr.iecKiego 3.filia.
o 9 weaacmsaBs&sm

Zawiadamiam PT.
że otworzyłam ~ 1

filie  w krakow ie
w Hotelu Krakowskim, ul. Dunajewskiego 9

I wykonuję pod najkorzystniejszymi warunkami

PRZEPR O W A D ZK I M IEJSCOW E

TRANSPORTY MIĘDZYMIASTOWE
z konwojem lub ubezpieczeniem — jakctoż

DOWOZY. SPED Y C Y E, O CLEN IA
Dla P. T. Irze.dniltón' przesiedlających Słl*; oraz ewakuowanych znaczny opust.

Zastępst wo wa wszystkich miastach kraju i zagranicą
Centrala: Lwów, ul. Czarnieckiego 3.

Pomoc biurową
d o  korespondencyi oraz buchalte/yi
(wymagane referencye i szybkie pismo na ma 
szjnie) przyjmie pierwszorzędna firma w Kra­
kowie. Posada zaraz do objęcia. Zgłoszenia do 

Adm.n. Gońca Krak. pod „Zdolna 12“. 2340

W yborne w  sm aku i jak ości  

T u t k i  d o  p a p i e r o s ó w

> S A M A R I S <
poleca fakryka

WŁADYSŁAWA PAGAGZA i SF.
W. KRAKOW IE.

Farbki do  bielizny „ E r a "  „A rk ad iu s"  i „Hi- 
politus",

P astę  d o  czyszczen ia  motali „ T an go ",
P astę  terpentynow ą do  obuw ia ..Ewa", 

w P astę  do  p o d łó g  m
• w najlepszym gatunku poleca: 2208 *

Rsprezantacya na Malepołskę l Śląsv C ieszyńsk i i

A. J. L e w iń sk i
K raków , S ta row iśln a  35 .

PIERWSZA K0NCŁS. fozEZ NAMIESThlfifWO

W Y ZSZA  SZKO ŁA  KROJU i SZY C IA  
Józefy Zabielskiej, Kraków, św. Krzyża 7
otwiera 4 października dla Pań i Panienek w dzień z: - 
krudnionycil w biurach, pracowniach, magazynadi, szwal­
niach i t. p. k u r s  m ie c to rn y  najmodniejszego kroju 
na przystępnych warunkach. Zgłoszenia codziennie od 

godz. 3—7 wieczorem. 2344

3$3Ę«..... 
ponewat:

7flR7fi -'est to jefJ-yna pasta-krem najwyższego 
Ł U I lfa R  gatunku wyrabiana z naturalnych Bu" 

szczów.
j n  (3 7  A jest to jedyna pasta przetłuszczona, ? naih 
ŁU TKfcK nriar tłuszczu chroni sirórę od pękania 
7 0 R 7 F  wystarczy używać raz na tyczień, pozO1 
*“ stałe dnie przecierając tylko flanelką-
7 0 R Z A  llaihardziej zeschią skórę czyni irięk|B 
Jk - >ca Ł ri elastyczną i wielce trwałą.

JJ7 A nawet starej spękanej skórze, po kilki? 
Ł W IIŁ ft  krotuem użyciu, nadaje wygląd nowej 

° ' 'rora skórę c l  wilgoci i mszczącego 
&.US Ł f t  działania potu.

Krajowa Wytwórnia Chemiczn
Werszawa, ul. Ogrodowa 4£

Telefony 187-94, 238-90.
FHJUnrnr r r*- y  • , _ ^ _ _ arTŁ-W..M̂ P̂r-

Jed!yny najtańszy dom  handtowy -

IG N A C Y  C Y | « E S *
$  Kraków, ul. Szew ska 13/"41 .

s —- riV  dwurzędówka mk 2000. Trąby akordeń
«tił*i.ay  mli 20Ó, 250. Jjyamenty do 3zk*a in>g(jA 

■ 300. Brzytwj mk ICO, 150, zOO. Maszynki do włosóv 
j 460. Maszynki dc samogoleni;. mk 100, 200. Pas 
! mk 45 Kamień mk 80. Pudła do sarzypiec rcL 1*2.j  fĘ
i Wysyłka za zaliczką. C6nnik Ilustrowany za nadesłani* ^

przekazem. K upuje z ło to  i siret»»

I Zakład pogrzebowy „Conc^rd^
■edyny w Krakowię, który ma własny wyrd* ^ g y

l A C K A i W O L N E f l g '
Plan Szczepański (dom wfasny|. T

B T j Stół 1 C s^tsil i
. .     -     - ,i i . i waM— niiwiruiwima îmH _

W*?- »e;'i

1

Sprzedasz i
K u p isz !

Z n a l d z i e s z  m i f e s z k a n i e !  
Znajdziesz posadę i

Znajdziesz ftudzi do pracy!
t y ł k a

p r z e z  z a m i e s z c z e n i e  o g ł o s z e n i a

,.<sOŃCU KRAKOWSKIM
&M
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